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KOŚCIOŁY NA WSCHODZIE.
( Ci ą g  d a l s z y ) .

Kościoły słowiańskie: w Bośnii 
iHercogowinie- Czarnogórze -  Serbii.

G rup? Kościołów słowiańskich obejm uje dwa Kościoły 
schizm atyfijpe odrębne w dwóch państw ach niezawisłych: 
w Czarnogórze i Serbii; następnie dwa Kościoły różne w B o­
śnii i Hercegowinie: jeden katolicki, istniejący legalnie od 
wieków, k tóry  niedawno układ  A ustryi z Rzym em  uregulo­
wał, drugi schizm atycki, związany praw nie z pa tryarchatem  
w K onstantynopolu, lecz dążący także do wyzwolenia się 
z tej zawisłości, jak to już uczyniły  inne Kościoły słowiań­
skie. N asz autor łączy te  wszystkie Kościoły w jednym  
rozdziale jako mające jeden początek i przeznaczenie wspólne. 
Kościół słowiański nie szedł, jak sąsiedni bułgarski, drogą, 
wj’tkn ię tą  przez losy polityczne narodu. B ył już rozerwany 
przed zaborem  tureckim , gdyż wielka liczba jego zwolenni­
ków, pozostawszy obojętną dla schizm y bizantyńskiej, utwo­
rzy ła Kościół osobny, którego istnienie władzcy stam bulscy 
zagw arantow ali, nie troszcząc się tym czasem  o tych, co 
pa try a rch ę  carogrodzkiego za swoją Głowę uznawali. Ta 
sy tuacya nadaje Kościołowi łaciń. w Bośnii charakterystyczną 
fizyonomią. Zachował on legalną egzystencyą pomiędzy lu ­
dnością sckizm atycką, podczas gdy gdzieindziej katolicy 
rzym scy wydani zostali n a  samowolę patryarcliy  greckiego, 
jeśli się nie schronili pod sztandar jakiego zagranicznego 
m ocarstw a.

Społeczeństwo sehizm atyckie podzieliło się na dwa Ko­
ścioły różne, których em:mr vnnevn rolimina nio ioot.ścioły różne, których em ancypacya relig ijna nie je s t zależna 
od wyzwolenia politycznego. Kościół w Czarnogórze był wolny, 
zanim  uznano niepodległość narodu, a Kościół w Serbii urodził 
się z pół-autonom ią, k tórą lud  zapłacił swą krwią w walkach 
hom erycznych. Ród słowiański, rozrzucony po całej poludn. 
Scytyi, poszedł za prądem  em igracyjnym , k tóry  Hunowie pchnęli 
ku Zachodowi. Zajął miejsce Gotów w P anon ii, lecz zo­
s ta ł u jarzm iony przez Awarów i Gepidów. Około 7 wieku 
jeden  z tych  wielkich szczepów otrzym ał od H erakliusza po­
zwolenie n a  osiedlenie się w Illyryi; wonczas to Słowianm 
rozlali się od D raw y n a  północy aż do B ałkanu  i D unaju 
n a  wschodzie, następn ie  ku południowi i zachodowi wzdłuż 
A dryatyku  aż do H em us. W  ten sposób graniczyli z B uł­
garam i, W ęgram i i W ołocham i. N ieustraszeni wojownicy
w alczyli zwycięzko przeciwko tubylcom , których ostatecznie 
od wybrzeży wypędzili, i przeciwko innym  barbarzyńcom ,
pom iędzy k tórym i um ieli zachować swą narodowość; byli 
oni nad to  zuchwałym i korsarzam i, a ponieważ nie oszczędzali 
okrętów  weneckich, poobsadzała, W enecya w net swemi za­
łogam i różne miejscowości nadm orskie, znane pod nazwa 
D alm ac ji. N a północy stracili kaw ał ziemi w wojnach prze­
ciw W ęgrom , którzy szczęśliwie wojując z Turkam i, pod­

bili te ry to rya pomiędzy D iawą, Sawą i łJnną , tworzące S ła­
wonią, Kroacyą^t Syrm ią i województwo serbskie, które od­
tąd pozostały prowineyam i austryackiem i.

Clirześciaństwo przedarło się tak  rychłe do Słowian na 
południu ja k  do Mołdo-Wołochów, lecz historya mówi do­
piero o naw róceniu narodu m asam i w 10 wieku, tj. w cza­
sie, gdy śś. Cyryl i Metody, zaniósłszy ewangelią Bułgarom , 
posunęli się n a  północ aż ku Morawii. Im  to szczep s ło ­
wiański, nieznający p ism a swojego języka, zawdzięcza za­
prowadzenie alfabetu, kiryłicy, m ięszaniny głosek rzym skich 
i greckich, która służy odtąd do pisowni jęzjdiowi słow iań­
skiemu, używ anem u także w liturgii. T erytoryum  słowiań­
skie podzieliło się n a  księstw a niezależne, związane ze sobą 
pobratym stw em  i interesam i, węzeł zm ieniający się w przy­
mierze, gdy wybiła godzina niebezpieczeństwa i potrzeba 
wzajemnej obrony się okazała. Były to banaty : Kroacya, 
Sławonia, Dalm acya, S ynn ia , Bośnia i Serbia. Dwa pier­
wsze zniknęły w objęciach W ęgrów  już przed zaborem  m u ­
zułm ańskim . Trzeci ustaw iczny przedm iot pożądliwości i roz- 
t . ek pom iędzy republiką wenecką a W ęgram i, nie m iał n i­
gdy własnego życia. S yrm ia i województwo zostały a n n e k t^  
wane w epoce, gdy b an a t s ta ł się łupem  A ustryi {I72jt 
Dzisiaj Serbia i Bośnia, których losy związane by ły  z /jp - 
sem tureckiego państw a, znacznie zredukowane zostały, 
w ianii, jak B ułgarzy, przeszli pod panowanie BizancwrC 
w czasie, gdy cesarstwo na chwilę odżyło, około 10 whlmuj-j, 
w.ek jednak później, prawie w rym sam ym  czasie co ich sfl 
siedzi, zrzucili z siebie to jarzm o.

W  16 wieku udało im  się podbić Bułgarów  i wonczas 
to potężne państwo serbskie pod królem  D uszanem  rozcią­
gało się'- od D ryny aż do Macedonii, Bałkanów  i m urza 
Czarnego. N iestety synowie zdobywcy, podzieliwszy p ań ­
stwo pomiędzy siebie, nie mogli się u trzym ać ani przeciw 
Bułgarom , ani przeciw Turkom . W połączeniu  z B u łgaram i 
i R um unam i opierali się m ężnie przez pó łto ra wieku n a ­
jeźdźcom Solimanowi, M uratowi i Bajazetowi aż do k a ta ­
strofy n a  Kosowem polu (1384), gdzie poległ król Łazarz, 
a cale jego wojsko w pień wycięte zostało. W ielka Serbia 
um arła  na tem  polu bitwy, a trup  jej rozdzierany dj/stawał 
się po kaw ałku w moc Turcyi. K iedy klęski pod Nikopolis 
i W arną rozwiały nadzieje nowych wypraw krzyżowych i kiedy 
z. upadkiem  Carogrodu znikło cesarstwo bizantyńskie, M a­
hom et I I  podbił prawie bez oporu Serbią, Bośnią i A lbanią. 
Lecz cofnąć się m usiał przed niezwyciężonemi skalam i Czar­
n o g ó ry , gdzie szczątki arm ii serbskiej znalazły schronienie 
u  swych braci nadbrzeżnych, staw iających tam  od wieków 
m ężnie czoło potędze weneckiej. W onczas to pow stałonow e 
państwo czarnogórskie, które zdołało szczęśliwie bronić swej 
niepodległości przeciw Turkom  przez - ’M wieki, gdyż bez 
ustanku  napadane i łupione, n igdy haniebnego jarzm a Islam u  
nie dźwigało, naw et i w tenczas nie, gdy sztandar P roroka po­
wiewał z m urów  Budy, serca W ęgier, i gdy nam io ty  tu re ­
ckie rozsiadły się pod m uram i W iednia. M ahom et I I  po­
w strzym any był pod m uram i Białogrodu, lecz jego wnuk
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Sollm an I I  go opanował. Do tej epoki Słowianie więcej j 
oddaleni aniżeli Bułgarowie od p a try a rch atu  konstan tyno­
politańskiego, zachowali ścisłe związki z Rzym em  i żadnej 
styczności nie m ieli z lierezyam i na W schodzie, jakkolwiek 
obrzęd wschodni przyjęli. Papieże dali im  jak  B ułgarom  
m etropolitów  niezawisłych, z k tórych jeden rezydował w Ipek. 
S ch iz m a p  która u nich powstała, m iała czysto polityczną 
przyczynę. S ław onia i K roacya, zdobyte prędko przez Wę- i 
grów, pozostały katolickiemu, jak większa część D alm acyi, ; 
ulegającej nadzwyczaj wpływom W eneeyi. Bośnia, stykając 
się z tem i prowineyami, a m aiąc granice ustalone dopiero 
w pokoju karłowickim w 17 wieku, po długich wojnach po- j. 
m iedzy T urkam i i A ustryakam i, zachow ała skutkiem  tego 
sąsiedztwa w północnej części lu d n o ść  czysto katolicką, pod­
czas gdy wgżęści południowo-zachodniej, graniczącej z H er­
cegowiną i Serbią, arystokracya słowiańska, posiadająca w ła­
sność ziemską, przeszła na Islam , aby zachować swe przy­
wileje feodalne, chłopi zaś pozostali wierni sckizm atyckiej 
wierze, W  dwóch tych  prowm cyach, k tórych  adm inistra- 
cyą tra k ta t berliński powierzył Austryi, istnieją trzy ró­
żne ku lty  i to: islam  pomiędzy bejami bośniackimi, pa­
nam i feodalnym i słowiańskimi i w ielkimi posiedzicielami; 
schizm a p rzy ję ta przez chłopów n a  południu i w Hercegowi- 
n e; katolicyzm przechowany pomiędzy w arstw am i wicjskiemi I 
na północy. W ładza polityczna bejową zniesiona edyktem  
su łtan a  A bdul M edźida w r. 1839, znikła dopiero w obec 
okupacyi wojskowej w rj 1851. Bejowie, nie chcąc uznać 
reform  adm inistracyjnych wraz z równością wyznań, zorga- 
nizowali powstanie na olbrzym ie rozm iary, które jednak 
zwyeięzkiemu orężowi O m era paszy nie długo oprzeć się 
zdołało. B yłaby to jednak  b łędna  opinia, gdyby ktoś są­
dził, że długie rokosze, których prowm cye te  były areną 
od la t 30, które raz Serbia, drugi raz Czarnogóra popie­
rała , a służyły za pozór do napaści rosyjskiej w r. 187^, 
jedno i to samo miały źródło. W  r. 1851 bejowie m uzuł- j 
m ańscy bronili swych przywilejów7 politycznych w obec su ł­
tana, swego zwierzchnika i naczelnika religii, podczas gdy 
późnięj chłopi chrześciańscy dom agali się refonn  adm ini­
stracyjnych i agraryjnych od su łtan a  swego pana, który 
w obec oporu bejów nie m ógł im  ich u d z ia g a  Bośnia pod 
ty m  względem wielkie m a podobieństwo do Irlandyi. B e­
jowie też m uzułm ańscy zacięty staw iali opór okupacyi au- 
s lryaek ie j, upragnionej przez ludność katolicką, lecz któraj 
huino'ś*c schizm atycka, prżbz R osyą podburzana i łudzona 
nadziejam i połączenia się z Serbią i Czarnogórą, znosi z niem ą 
rozpaczą, jakoby brzem ię ja rzm a obcego.

Kościół schizm atycki tych prowincyi (Bośnii i H erce­
gowiny) je s t w stanie zgrzybiałości bliskiej śmierci. Rzą- i 
dzony przez kler krajowy niewykształcony, wyzyskiwany prze? : 
liiskupów greckich, ajentów patryarchy  konstantynop., d u ­
chownego naczelnika, dom aga się od daw na napróżno sta ­
nowiska niezależnego, jak ie współwyznawcy w A ustry i już 
r. 1868 pozyskali. Prawdopodobnie Austrya', k tó ra  zorga­
nizowała adnnn istracyą tych prowincyi, Kościół schizm aty- 
cki podda zwierzchnictwu pa tryarchy  serbskiego w K arło ­
wicach, jeśli z obawy przed wpływem rosyjskim  w ahać się 
będzie ustanow ić osobnego dlań m etropolity . B yłby  to m ą­
dry  krok polityczny, bo jak  długo Kościół ten  pozostanie 
zdezorganizow any^nieprzyjaźń jego dla Kościoła b izan tyń­
skiego oczy m u zwracać każe ku  Belgradow i lub Cetynii. — i 
Kośgiół kat. w Bośnii w czasie inwazyi m uzułm ańskiej wT świe­
tnym  by ł stanie, gdyż przed r. 1469 posiadali-Friuiciszkanie 
24 klasztory dostatecznie uclotowane. U padek jego był tak 
gw ałtowny',.że 1550 zakonnicy ci już tylko 3 posiadali kia- j 
sztory, z trzem a przytykająeem i kaplicam i i dwa kościoły : 
prowincyalnEj W  r. 1852 F rancya o trzym ała upoważnienie 
do zbudowania im jeszcze 10 kościołów. Istn ien ie prawnie 
tego Kościoła uznane zostało kap itu lacyą M ahom eta I I  1

(1469), k tóra zagw aiantow ała wolne wykonywanie kultu  
i posiadanie św iątyń i klasztorów. Nowa organizacya, jaką 
nada ła  Kościołowi katol. w Bośnii i Hercegowinie A ustrya 
w zgodzie z Papieżem , nie omieszka przyczynić się do jego 
rozwoju i spotężnienia.

Tem u to Kościołowi przypada m isya w yw ołania ru ­
chu do jedności z Rzym em  pomiędzy bośniackim i Serbam i, 
nowymi poddanym i A ustryi, biorąc przykład  ze zbliżenia 
się, dokonanego przed czterdziestu la ty  pom iędzy Rzy­
m em  a W ołocham i z po za U nny. T a zgoda będzie dzie­
łem  czasu tak  sam o jak  i nawrócenie Słowian m u z u ł­
mańskich, którzy żadnego nie m ają in te resu  w zachowaniu 
w iary swych gnębicieli, gdy przywileje ich zostały zniwe­
czone,. a w łasność przy rozwoju ogólnego dobrobytu z rąk  
leniwych przechodzić będzie do rąk  pracowitych. Ten p o ­
w rót do w iary przodków je st kw estyą p ropagandy pryw atnej, 
łatwej do przeprowadzenia, odkąd anneksya do państw a k a ­
tolickiego w ydobyła kraj z pod wpływu pro tek to ra tu  re li­
gijnego państw a prawosławnego. Co do inwazyi schizm y 
bizantyńskiej w tych prowincyach, lństorya nie podaje daty, 
i wszystko upoważnia do sądzenia, że się zagnieździła, po­
dobnie jak  u Bułgarów , podczas chwilowego zaboru przez 
Greków i w skutek obawy zniknięcia w katol. królestw ie wę- 
gierskiem. Schizm a istn ia ła  tu ta j faktycznie w 13 wieku, 
a  konsty tucya D uszana urzędowe jej istn ienie uznaw ała. 
Kościół katol. niezależnie od kapitulacyi z r. 1469 otrzy­
m ał p ro tek to ra t austryacki n a  mocy traktatów , zaw artych 
po wojnach, i po zm ianach tery toryalnych  w 17 i 18 w.

C z a r n o g ó r a  żyła zawsze w odosobnieniu od m nycli 
Słowiau, a jćj Kościół, jakkolwiek należał do wschodniego 
obrządku, zerwał związki h ierarchiczne z patrya rchatem  gre­
ckim, niewolnikiem  su łtana , zwłaszcza od 16 wieku, gdy 
państw o to sta ło  się teokratyczuą republiką. O sta tn i z jej 
książąt ożenił się z córką patrycyusza weneckiego, a wy­
jechawszy za granicę, powierzył rządy kram  m etropolicie. 
Ponieważ książę um art za granicą i nie zostawił potom stw a, lud 
powierzał rządy swym biskupom . W  18 wieku jeden z tych 
władyków, słynny wojownik, uwolniwszy kraj od Turków, 
którzy go już prawie podbili, o trzym ał przywilej kap łań ­
stw a dla swej rodziny. Ci króle-kaplani, zobowiązani do 
celibatu, oznaczali w testam encie na sw ych następców  zwy­
kle jednego ze swych krew nych, już to będących mnielmmi, 
już toż zobowiązanych w razie przyjęcia godności w ładyki 
do świeceń. A ponieważ w Czarnogórze nie było innego 
Biskupa, udawać się. m usieli po św ięcenia za granicę, zwy­
kle do m etropolity  serbskiego w Ipek. O statni, będąc sclii- 
zm atykiem , przenosił schizm ę n a  władykę,-, lecz w 1830 r. 
P io tr I I  udał się po święcenia do Moskwy i krok ten  ści­
sły zawiązał węzeł pom iędzy C zarnogórą a Rosyą. Od 
końca wieku 18 m ocarstwo to, którego arm ie i floty po 
A dryatyku się uwijały, zdołało rozciągnąć p ro tek to ra t nad 
ty m  m ałym  kraikiem , położonym  nadzwyczaj pom yślnie, aby 
módz zostać- cen trum  propagandy słowiańskiej. W  r. 1851 
nowy w ładyka D aniel wyrzekł się kap łaństw a i ożeniwszy się, 
za zgodą ludu rozłączył władzę duchow ną od świeckiej. Se- 
ku laryzacya władzy najwyższej pociągnęła za sobą ustano­
wienie m etropolity  w klasztorze cetyńskim  i utworzenie Ko­
ścioła odrębnego. Duchowieństwo, nie m ające innych do­
chodów jedno akcydensa, je s t tak  nieświadom e i wojowni­
cze jak  jego owieczki i nie gardzi wcale łupem  zdobytym  
n a  nieprzyjacielu. Ludno^cj zachowała wiarę dziecięcą i oby­
czaje surowe, lecz posiada wszelkie błędy i zabobony b a r­
barzyńskie. Kościół schizm atycki w Czarnogórze je s t in- 
sty tucyą urzędową, lecz tra k ta t berliński zobowiązał go do 
wolności i rów noupraw nienia wyznań; d la  tego Biskup ka­
tolicki, w A n tm iri m a wszelką swobodę rządzem.a i zno­
szenia się z Rzymem. Katolików pom iędzy Czarnogóream i 
aż do anneksyi A n tira ri i Duloigno było tyłku 4 tysiące.
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Zbliżenie się Kościoła sebizm at. w Czarnogórze uo R zym u j 
zależy od usunięcia pro tek toratu  rosyjskiego, który nie prę- j 
dzej ustanie, dopóki los polityczny Słowian południowych ! 
się nie ustali.

Kościół scłbzm atycki w S e r b i i  był zawsze mniej lub < 
więcej zależny od p a tryarc lia tu  konstantynop., odkąd przy- ' 
jęcie wschodniego obrządku i an typatya do W ęgier rozlą- 
czyly go z Rzymem, O rganizacya jego scliizm atycka znana 
już je s t od 14 wieku. Zabór m uzułm ański podzielił kraj 
n a  wojskowe lennictwa, lecz ludność mimo wszelkiego ucisku 
ze strony załóg wojskowych w fortecach D ryny, Sawy, T im oku ' 
i D unaju  um ieszczonych, pomimo ciągłych sta rć arm ii nieprzy­
jacielskich  na jego ziemi nieszczęśliwej, pozostała przywiązana 
szczerze do swej religii. K atolicyzm  zaszczepił się tylko 
w Belgradzie, stolicy kraju, k tó ra  przez pewien czas by ła 
w posiadaniu A ustryi. K atolicy nieliczni bodaj sięgają li­
czby 4 tysięcy i Serbia jak Czarnogóra m a ludność w yłą­
cznie schizm atycką. Jej duchowieństwo krajowe odzna- i 
czało się patryotyzm em  podczas długich  walk o niepodle- j 
glość. B iskupi jak  kap łan i i m nisi potykali się m ężnie n a  , 
czele hajduków z Turkam i, a klasztory, ukry te  w lasach } 
niedostępnych, lub zawieszone n a  wierzchołkach gór, by- i 
wały ogniskam i spisków, arsenałam i wojowników lub schro- j 
n iem am i ściganych bohaterów  i szpitalam i rannych. Odrę- : 
bność Kościoła serbskiego uznana została przez konstytucyą 
kraju. Toddaiiy on je s t państw u, które m ianuje biskupów; 
m etropolita, w ybrany  przez synod św. i potwierdzony przez 
króla, rezyduje w Belgradzie. Mnisi żyją z dochodów dóbr 
kościelnych nieskonfiskowanych a popi z akcydensów. D u­
chowieństwo serbskie je s t ubogie. Ja k  Bulgarow ie tak  i Ser- j 
bowie nie znali nigdy poddaństw a, jakkolwiek przez długie j 
wieki jarzm o niewoli politycznej dźwigali. Cywilizacya wy- j 
rafinow ana Zachodu u  nich nie istnieje, lecz w swej p ro - 1 
stocie i ubóstwie zachowali Serbowie wiarę, uczciwość 
i czystość domowego ogniska; organizacya ich dem okraty­
czna, stanow iąca podstawę dawnych społeczeństw  słowiań­
skich, prom ienieje blaskiem  cnót. Język  słowiański je s t i 
językiem  Kościoła, do którego b izantynizni n igdy się nie i 
przedarł. T rudno będzie Kościół serbski doprowadzić do 
jedności z Rzymem, dopóki losy narodu, związane fatalnie 
z p ro tek toratem  moskiewskim, nie będą ustalone przez osta- j 
teczną organizacyą półwyspu bałkańskiego. j

P otrzeba najprzód, aby naród serbski o trzym ał wszel­
kie uspokojenie ze strony  A ustryi, k tó ra  go ściska z trzech j 
stron; z północy, wschodu i południa W  odłączeniu od R um unii j 
D unajem  i Sawą, od Bośnii D ryną, aspiraoye Serbii nie 
zwracają się ani ku północy, am  feu wschodowi; chciałaby 
podzielić z Czarnogórą tery torya, dzierżone przez potężną 
sąsiadkę i pod tym  względem  tra k ta t berliński wielkie jej 
p rzyniósł rozczarowanie. T ryum f Rosyi wwielkiem  starc iu  
się z A ustryą, którego półwysep bałkański może być wido- i 
wma, je s t osta tn ią deską zbawienia, n a  której zawiesza ona 
m arzenia o swej wielkości; zrozumieć tedy łatwo, że wszelkie 
zerwanie związku religijnego z Moskwą skom prom itowałoby 
jego nadzieje przyszłości. Nie m ożna więc oczekiwać tak  
rychło pow rotu Serbii do jedności z K ościołem  kat., której 
b rac ia  ich z po za Sawy jeszcze nie urzeczywistnili i car * 
pozostanie zapewne długo jeszcze panem  losów Słowian.

W A ustryi żyje około 6 m ilionów Rum unów  i Słowian, 
należących do obrządku wschodniego, z których połowa po­
jed n a ła  się z Rzymem, Ta rew oluc ja  religijna datu je się 
głównie od pontyfikatu  G rzegorza XVI, odkąd Kościół w T ran- j 
sylwanii (R um unii) oświadczył gotowość przystąpienia do , 
U nii pod w arunkiem , że zachowa swe zwyczaje i obrzęd. 
Grzegorz X V I zgodził się n a  to  i zorganizował h ie ra rch ią  
kościelną, ustanaw iając m etropolitę w Fogaras, dawnej A lba- 
Ju lia , stolicy starożytnej Dacyi, i dwóch Biskupów w Lugos 
i H erm anstad t. Kościół serbski nie odważył się na tak ważny j

krok i pozostał w wielkiej części w schizmie; patryąrclia, 
jego, rezydujący od 1848 r. w K arłow icach, wim ęszal sięn 
osobiście do wielkiej walki Słowian przeciw W ęgrom , k tó ­
rych han  Jelaczyc by t jednym  z bohaterów . R um uni w B u ­
kowinie i Słowianie w D alm acyi, którzy nie są połączeni 
z Rzym em , m ają wspólnego patryarchę, rezydującego w Czer- 
nowicach. Stosunki Rusinów galicyjskich są w szystkim  tak 
dobrze znane, że nie potrzebujem y tu ta j o n ich  wspominać. — 
D alm acya nie wielu liczy Greków scliizm atyków i schizm a 
u trzym ała się tylko w okolicy, k tó ra  Dyła długi czas w po­
siadaniu  B izancjum . Panow anie W ęgrów  a zwłaszcza W e­
nec ji, k tóra opanowała wielką liczbę portów nadbrzeżnych, 
jako też diugie istn ienie republiki Dubrownickiej (R aguza), 
przyczyniły  się do u trzym ania związków jedności z Rzym em . 
Kościół katolicki obrządku laciń s . rządzony jest tu ta j przez 
A rcybiskupa, którego stolica znajduje siK w Zadarze. R e ­
publika dubrownicka, wzbogacona przez handel, była w lG ym  
i 17 wieku kolebką lite ra tu ry  i s ta ła  się ogniskiem  in te li­
gencja, której prom ienie świeciły daleko w sąsiednie kraje, 
pogrążone w ciemnościach barbarzyństw a. W enecja , aspi 
ru jąca do panow ania nad A dryatykiem , usta liła  tam  swe 
panowanie, przyw ołana naprzód przez ludność / której się 
korsarstw o Słowian naren tyńsk ich  uprzykrzyło i posunęła 
je  aż do Hercegowiny podczas wojen w 17 i 18 wieku z T ur­
kami, w których w alczyła w przym ierzu z A ustryą ( tra k ­
ta ty  Karlowicki i Passerowicki). O sta tn ia  konw enc ja  okre­
śliła jej granice aż do chwili wybuchu wojen cesaistw a fran- 
cuzkiego przeciwko T u rc ji, sprzym ierzonej z Rosyą i Anglią 
( tra k ta t z A m iens 1802) i przyznała W enecyanom  pro tek torat 
religijny nad katolikam i n a  takiej! samej stopie co A ustryi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Absolutio a łiaeresi,
( D o k o ń c z e n i e ) .

2. W  kwestyi r o z g r z e s z e n i a  z h e r e z y i ,  k tóra 
nas tu  właściwie zajmuje, bu lla Apostolicae /S eJi^zm ien iła  
zupełnie praktykę. S tarsze prawo rozróżnia przy rozgrze­
szeniu z herezyi trojakie forum : F o ru m  conienliosum , albo 
e x k r m m ,  k tóre kanoniśei tłom aczą jako exercendarum  łi- 
fm in  loeus, a przed k tóre należała herezya, jeżeli ktoś o n ią  
został oskarżony7. Sędzią zwyczajnym  dla całego Kościoła 
byl tu  Papież, albo w jego m iejscu K o n g reg ac ja  Inkw izy­
c ji, której szczególniej polecali Papieże badanie i sądzenie 
eausae b aere ticae1) W  dyccezyi sprawował ten  urząd B i­
skup m ocą p.iryzdykcyi zwyczajnej. — In n e  zupełnie jest 
forum  sact am entaler . tpuando scilicet in  sacram ento poeni- 
ten tiae ab alicjuo peeeato x el censura absolyitur, n o n p rae - 
s tita  sibi absolutione, ligatur. To rozgrzeszenie może udzie­
lić kapłan, m ający upoważnienie do tego i to równocześnie 
z rozgrzeszeniem  sakram entaluem  w spowiedzi. — M środku 
m iędzy obiem a stoi rozgrzeszenie in  foro conscientiae, które 
muże udzielić przełożony duchow ny n a  spowiedzi lub też p& 
za nią. Jeżeli rozgrzeszenie udziela się po za spowiedzią, 
natenczas upoważniony do jego udzielenia nie potrzebuje 
być kapłanem , chociaż w praktyce zw ykle/to  upoważnienie 
udziela się kapłanowi. S tare p raw d 'trzym ało  się zasady, 
że rozgrzeszenie z herezyi, udzielone in  foro conscientiae, 
m iaio w szechstronnie swoje znaczenie, jeżeli przeciw here­
tykowi nie wytoczono skargi in foro externo. Absolutio pro 
foro conscientiae d a ta  ra lc t  cjuoad ominą, n ilu1 tuineu prae- 
jud ica t foro externo. Jeżeli tedy, mówi Reiflenstuel, roz­
grzeszonego z herezyi in  foro conscientiae, później oska-

*) Ustanowił ją  Papież Paweł III r  1512, a Sykstus V r. 1587 
odnowił,
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£ząj_ą o herezyą in foro externo, to m usi się on poddać j 
jego karom , naw et i wtenczas, gdyby już publiczną był 
odpraw ił pokutę. Cel bowiem obu wyroków je s t wcale ró ­
żny. K iedy w forum  conscientiae chodzi o zbawienie duszy 
i o zadośćuczynienie za obrazę Bogu wyrządzoną, w fo­
ru m  externum  chodzi o karę publiczną za obrazę Kościo­
łowi wyrządzoną. —  P odług  trojakiego tego forum  uk ła­
dała  sie w ładza rozgrzeszania z herezyi, i d la tego rozró­
żniali zawsze m oraliści i kanoniści tak, jak  sta re prawo: vel j 
haeresis deducta est ad forum  externum  veł non. Tak we- j 
dle praw a starego m ogli B iskupi i inkwizytorowie udzielać 
rozgrzeszenie z herezyi in  u troąue foro, jeżeli ją  w ytaczano j 
przed kąd ich kościelny (cap. O llicium  I I  de H aeret. in 6); 
bu lla I n  coena D o m in i  nie odjęła im tej władzy, gdyż 
mów, .tylko o rozgrzeszaniu z herezyi in  foro conscientiae 
(Ferraris verb. H aeresis 11 34). Obecnie to rozróżnianie „veł 
deducta..." nie m a żadnego znaczenia, gdyż P ius IX  zniósł 
mocą konstytucyi Apostolicae Scclis władzę, p rzyznaną da­
wniej Biskupom  tak  co do „haeresis occu lta  jak  i co do 
haeresis ad forum  externum  ded u c ta ."  „A ąu ibus om ni­
bus excom m unicationibus, mówi konsty tucya, huc usque 
recensitis absoiutionem  Rom ano Pontifici pro tem pore spe- 
ciali modo rese rra tam  esse e t reserrari, e t pro eo genera­
łem  conćessionem  absolwendi a casibus e t censuris sive 
excom m unicationibus Rom ano Pontifici reseryatis nullo  pa- 
cto sufficere declaram us." AAjedleyJego więc wyjęte są  z pod 
w ładzy ogólnej, udzielonej Biskupom  ekskomuniki, zastrze­
żone w sposób szczególny Papieżowi, do których należy 
i ekskom unika za lierezyą, jak i władza rozgrzeszania in i 
foro conseiem iae in haeresis occultae c r im in ^ jk tó rą  udzielił 
B iskupom  Sobór Tryd. (sess. 24 cap. 4 de reform.), a którą 
już i dawniej ograniczyła bu lla  I n  coena D o m in i  wedle j 
zdania, bardzo wielu m oralistów , a przedew szystkiem  wedle 
orzeczenia wyraźnego B enedykta X IV  de s jnodo  1. 9, c. 4, 5). j 
„H odiepm ów i Varceno (1 pag. 831), non am plius locum  ' 
h ab e t distinctio jjuris antiąuij nem pe: vel haeresis deducta 
est ad forum  ex ternum  vel non,“ gdyż Pius IX  odebrał 
w konstytucyi, o którćj mówimy, B iskupom  władzę „ tam  su- 
p ra  haeresi occulta quam  deducta ad foruinaS B iskup też j 
nie może dla tego rozgrzeszać z herezyi, chyba tylko im- 
peditos. Ten więc tylko m a władzę rozgrzeszenia z herezyi 
tak jawnej jak i tajem nej, którem u S tolica Ap. wyraźnie 
ją  dala. W edle jasnej decyzja P enitencyary i z 12 stycznia 
1870, zatwierdzonej przez Papieża i n a  jego rozkaz ogło­
szonej Biskupom , zebranym  wówczas n a  Soborze W a tjk ., 
zatrzym ali B iskupi i po ogłoszeniu bulli Apostolicae Sedis  
te -facu ltu teś^  jakie mieli przed publikacyą tej bulli, i to 
n a  tak długi czas, n a  jaki przed n ią  nadane im z*óstaly. j 

K onsty tucya A post. Sedis  nie zniosła różnicy między 
forum  conscientiae a forum  sacram cnti; nie czytam y w niej 
o tern; dla tego może B iskup, upoważniony przez Papieża 
do udzielenia rozgrzeszenia z herezyi, udzielić je i po za. 
sakram entem  Pokuty in  foro conscientiae, na tu ra ln ie  ser- 

-yątis servandis, jak zwykle wyrażają się brew ia pap. Do 
tego nałoży wyrzeczenie się b łędu  pod przysięgą, złożenie 
w yznania wiary katolickiej, denuncyacya współwinnych, 
w ydanie książek heretyckich i przjTzeczenie napraw y szkód, 
zgorszenia itd. Z tą  absolueyą połączone je s t zarazem  przy- 
ji/fiie na lono Kościoła. W ładzę tę  może w pojedynczych 
przj padkach Biskup przelać n a  spowiednika lub pojedyn­
czego kapłana — oczywiście jeżeli m a facultatem  delogandi. l 
A bsolutio in foro conscientiae tak  udzielona znosi cenzurę 
kościelną i m a swoje znaczenie także in  foro sacram enti, 
wedle zasady „ ra le t quoad om nia.“ „H abentcs, mówi P a r ­
ce no ( II  p. 385), facultafem  absohend i a censuris in  foro 
conscientiae possunt ex tra confessionom abso lrere in juncta 
sa lu tari poenitent.ia; nam  consurae su n t m ateria , ad quam  
p er se non reąu iritu r absolutio sacram entalis." W  absolu-

cyi in  foro conscientiae je s t zam knięta absolucya od kary  
kościelnej, a nie od grzechu; jeżeli tedy heretyk rozgrze­
szony in  foro conscientiae przyjm uje S akram ent Pokuty, 
spowiednik nie potrzebuje żadnego dalszego upow ażnie­
n ia co do nerezyi, k tóra w tym  przypadku nie je s t już re­
zerwatem , kiedy cenzura została  zniesiona —  chociaż z d ru ­
giej znów strony konw erty ta winien spowiadać się grzechu 
herezyi, kiedy uważa, że jest w inny grzechu przeciw wierze

3. Prawo starsze udzielało Biskupom  władzę rozgrze­
szania z grzechów zastrzeżonych Papieżowi w przypadkach, 
kiedy peniten t do R zym u iść nie m ógł (Bonifacy ATII 
cap. 22 de sent. excom.; Grzegorz IX  lib. 5 tit. 39 de seut. 

£excom.) K onsty tucya P iu sa  IX  nic nie w spom ina o tym  
przywileju, a ze słów: ,,Absolvero au tem  praesum entes sine 
dobita facu ltate  etiam  quovis praetex tu  etc., dummodo non 
aga tu r de m ortis articulo" m ożnaby wyciągnąć wniosek, że 
tylko articu lus m ortis stanowi wyjątek, że tylko tu  nie po­
trzeba upoważnienia papiezkiego do Sffsolucyi ab haeresi; 
zaś we w szjstk ich  innych przypadkach, naw et i d la ,m pe- 
ditos pozostaje rezerw at papiezki. Za tern przemawbi jeszcze 
wzgląd inny: AA7 artykule ł l  ekskom unik zastrzeżonych P a ­
pieżowi czytam y: „exccptis quoad reseryationem  casibus e t 
personis, de ąu ibus ju tfl vel p rw iley io  p en n ittitu r, u t Bpi- 
scopus au t alius absolvat.“ T u tedy znosi Papież rezerwat 
na przypadki, zastrzeżone w prawie i ogranicza n a  osoby bliżej 
wT prawie oznaczone. Przywilej więc starszego praw a rozciąga 
się tylko n a  ten  jeden rezerwat, ale też n a  żaden inny. — 
Przeciw tćj argum entacyi m ożna jednakże niejedno przyto­
czyć. «) J e s t  to s ta rą  i ogólnie przy ję tą regułą praw a k a ­
nonicznego, że im pediti m ogą otrzym ać od B iskupa roz­
grzeszenie od rezerwatów papiezkich. Gdyby P ius IX  był 
chciał znieść tę  regułę, byłby wyraźnie o tern wspo­
m niał w konstytucyi; że zaś tego nie uczynił, trzeba p rzy­
puszczać, że staęe prawo istnieje i po wydaniu konstytucyi.
b) Sobór? Tryd. (sess. 14 cap. 7 de poenit.) uczy, że spo­
wiednicy m ają ju ryzdykcyą pod względem  rezerwatów  tylko 
in articulo m ortis; de im peditis nic nie mówi. M oraliści zaś 
i kanoniści uczyli i po Soborze Tryd., że B iskupi m ają wła­
dzę rozgrzeszania im peditos z papiezkich rezerwatów; w sło­
wach więc- Soboru nie widzieli derogacyi starszego prawa. 
Z tąd m ożna wnosić, że i konsty tucya A postolicae Sedis  uid 
zniosła przywileju starszego prawa. I  bu lla  I n  coena D o­
m in i  w yraża się podobnie jak  nasza konsty tucya o absolu- 
cyi z rezerwatów, a  mim o to nie uważali m oraliści w niej 
derogacyi starszego prawa, c) Nasze zdanie ostatecznie zdaje 
się popierać i  dekret K ongregacyi Inkw izycji z 18 lipca 
1860, w k tórym  n a  pytanie, postawione w naszym  przed­
miocie, powołano się n a  starsze prawo a szczególniej na 
naukę św. Alfonsa. N a pytanie: M itr  u m saltem  liabeat 
p rae fa tam  facu lta tem  (ab so h en d i ab excom m unicatione oc­
cu lta , quam  confessarius contruxit absolyendo ex tra articu- 
lum  m ortis com plicem  in  crim ine tu rp i) in  casu quo pro- 
p te r  im m inens periculum  scandali au t alterius grayis mali, 
recursus ad S anctam  Sedem  fieri n eą u it opportuno tem ­
pore? — odpowiedziała K ongreg.: „C onsulat decretales Cle- 
m en ti I I I  re la tas  cap. 15. Cum  des idere | e t cap. 26 Quod 
de his, de S en ten tia  excom m unicationis, e t probatos aucto- 
res, in tą r  quos s. A lplionsum  de Lig. lib ATI cap. 1 dub 5.“ 
Mimo więc bulli I n  coena D o m in i pozostała rzym ska Kon- 
gregacya przy nauce i p raktyce starszego praw a i przy 
nauce m oralistów  i kanonistów, m ających powagę za sobą. 
D la tego uważamy za upraw niony i ten  wniosek co do no ­
wszej konstytucyi że nie zniosła ona wypowiedzianego w sta r- 
szem  prawie przyw ileju Biskupów  rozgrzeszania im peditosf - 
że zasada starszych moralistów, którzy o tym  przedmiocie 
pisali przed w ydaniem  naszćj konstytucyi i teraz jeszcze 
m a  swoje znaczenie: „Casus papalis superyeniente im pedi- 

; m ento  adeundi P apam  fit episcopalis." A7arceno wjTpowiada
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otwarcie (I pag. 127): „N ęque per C onstitn tionem  Aposto­
li cae Scdis  reyocatum  fuit, quodrEpjscopis e \  ju re  compe- 
te b a t.“ Co tu  w ogóle wypowiedziane je s t o wszystkich, 
w szczególniejszy sposób zasl rzężonych papiezkich cenzurach, 
to odnosi się n a tu ra ln ie  i do herezyi.

Cóż jednak powiedzie-ó n a  to, gdy pen iten t nie może 
staw ić się przed B iskupem ? czy ma natenczas confessa- 
rius sim plex, który zresztą nie m a żadnych nadzwyczajnych 
facnltates, tę., sam ą władz<|j k tórą m a B iskup? 'Wielu m o­
ralistów  .(Suarez, Bonacina i inni) przeązą'| tem u; św. A l­
fons (V II, 92) uważa odpowiedź tw ierdzącą za sen ten tia  
probabilior i uzasadnia ją  następującem i powodami: 't,Ubi 
eadem  est ratio, idem  ju s  debet esse.“ B iskupi odbierają 
■tę władzę ze względu na im peditos, ne pro dilatione poeni- 
ten tiae im m ineat periculum  anim arum . To sam o m ożna zasto­
sować i do zwyczajnego spowiednika, jeżeli penitentow i w he- 
rezyą popadłem u fizycznie albo m oralnie jo s t niemożliwem 
stawić się przed Biskupem . Praw o kanoniczne nadto  daje 
wyraźnie właściwem u kapłanow i (proprius sacerdóś), a tym  
je s t spowiednik zaopatrzony w aprobatę przez Biskupa, 
w tym  przypadku władzę do rozgrzeszenia od cenzury (cap. 
N uper 29 de sen ten tia  excómmunicationiś). W  tym  przy­
padku m usi jednakże spowiednik nałożyć penitentow i obo­
wiązek staw ienia się przed Papieżem  lub B iskupem , skoro 
przeszkoda zostanie usunięta . Przed Papieżem  m usi się 
S aw ie, jeżeli B iskup nic m a w ładzy rozgrzeszenia go od cen­
zury, jeżeli zaś stosunki się tak  ułożyły7, że Biskup m a tę  
władzę, natenczas winien spowiednik odesłać pen iten ta  do 
Biskupa. U  nas-Tak się dzieje.

4. A rticulus m ortis stanowi powszechniejszy jeszcze wyjątek 
od reguły , wedle której tylko Papież albo praw nie przezeń 
delegowany może rozgrzeszyć od cenzury hojjgzyi. ,,Dum- 
modo non a g a w ,  mówi w spom niana k o n s ty tu c ja ]  i u sal IX, 
de m ortis articulo, in qno tam en  firm a sit quoad absolutos 
obligatio standi m andatis ecclesiae, si convaluerin t.“ „ Je d ­
nakże, mówi Sobór T ry d , (sess. 14 cap. 7 d ep o en it.), bar­
dzo sta rann ie  zawsze w tym  Kościele Bożym  przestrzegano 
tego, aby z te j okazyi n ik t nie zginął, że w niebezpieczeń­
stw ie życia (in articulo mortis.) nie m a żadnej rezerw acji 
i d la tego wszyscy kap łan i m ogą wszystkich penitentów' 
rozgrzeszać z wszelakich grzechów i cenzur.11 S tarsi m o­
raliści biorą tu  w naszym  przypadku w y rażen ie 'in  articulo 
m ortis w obszerniejszych granicach i uważają nie tylko go­
dzinę śm ierci, quando proxime certo m oraiiter m ors insfat, 
lecz w ogóle niebezpieczeństwo życia, quando sub dubid  et 
tim ore probabili m ors exspectatur. I  prawo ogólne s ta n ia  
articulus i periculum  m ortis n a  jednej linii, kiedy chodzi
0 ro z g rz B z e n S  z rezerwatu. Prócz tego je s t ten, który 
się znajduje w niebezpieczeństw ie życia, zobowiązany tfklpra- 
wić spowiedź; m usi wrięc być podana mużliwość rozgrzesze­
n ia  go, gdyżby inaczej nie m ógł spełnijgobowiązku przyję­
cia Sakram entów  św. Tak j,tećly nie u lega najmniejszej 
wątpliwości, że przytoczone powyżej słowa naszej konsty tu­
c j i  b rać trzeba w rozleglejszem rozum ieniu. A więc i he­
re tyk  wr niebezpieczeństwie życia może od każdego kapłana 
otrzym ać rozgrzeszenie, chociażby kapłan  ten  nie m ial do 
tego upoważnienia, ani naw et aprobaty, 'chociażby  byu de-- 
g radatus, sekism atieus, haereticus, excommunichtus$byleby> 
tylko _ m iai charak ter kapłański. Prócz tjg o  jednak, e za­
sługują słowa k o n sty tu c ji „in quo tam en etc.11 na szcze­
gólniejsze tutaj uwzględnienie. N akładają one spow iedni­
kowi obowiązek dom agania się od penitenta, nawet, jak  wielu 
starszych moralistów’ twierdzi, pod przysięgą, że’ w7 razie 
wyzdrowienia stawi się przód przełożonym, tj. że zażąda 
rozgrzeszenia z cenzury od Papieża ewent. od B iskupa
1 podda się wszelakim  jogo rozporządzeniom. Mandat-a ec­
clesiae są bowiem wszystkie te  rozporządzenia, które wydaje 
przełożony w ten sposób rozgrzeszonemu, czy to pokutni zadość­

uczynienie, czy środki przeciw recydywie, czy też sposoby 
napraw y danego zgorszenia. Spowiednik m usi tego od niego 
zażądać, gdyż, jak  mów u  s ta rs i m oraliści, „confessarius de­
bet curare, u t  poenitens im plea t suas obligationes sp e ip m - 
tes ad forum poenitentialo .11 Inne tu  się nastręczające kwe- 
gfye rozwięzuje jasno i stanowczo św\ Alfons T I, 563 sqq. 
i G ury I I , 550. 579.

S tarsze prawo postawiło zasadę, że ten , kto in 
articulo m ortis, albo z powodu innego im pedim entum  legi- 
tim um  otrzym a] rozgrzeszenie z cenzury od kap łana , nic 
m ającego do tego upoważnienia, —  kto dla tego m a obowiązek 
cessante periculo vel im pedim ento im jusm odi staw ić się 
przed przełożonym , a obowiązku tego potem , chociaż może, 
nie spelm , w pada znówr wr ekskom unikę. „D ecernim us, ne 
sic ccnsnrae illudan t ecclesiasticae, in eandem  sen ten tiam  
recidere ipso ju r e j1 mówi Bonifacy Y11I cap. E& jde sent. 
excom m unic. in 6. K onsty tucya Apost. Scdis  nic o tern 
me wspom ina, ale to nie znosi reguły  praw a powszech­
nego, i dla tego możemy wnosić prawnie, że jak  w: ogóle 
w obec w szystkich cenzur, tak  i w oboc h e re z ji powyższa 
zasada m a swoje upraw nienie. Jeżeli tedy rozgrzeszony 
z herezyi in  articulo m ortis przez kap łana nieuprawnionego, 
przyszedłszy do zdrowia, nie spełni obowiązku, natenczas 
popada w ekskom unikę ipso facto. 4e zaś tym  przełożo­
nym  — superior — je s t nie tylko Papież łub Biskup, lecz 
każdy spowiednik, zaopatrzony w szczególniejszą władzę roz­
grzeszania z cenzur, Papieżowi rezerw w anycli, tego nie po- 

j trzeba tu  bliżej uzasadniać.
| 6. Co do rozgrzeszenia z herezyi wr czasie jubileuszu,

decyduje bu lla  jubileuszow a i jć jjtenor. Dawniej było nauką 
i i p rak tyką Kościoła, że władzę rozgrzeszania z herezyi m ieli 

spowiednicy7 na czas jubileuszow y wtedy, k.edy to wyraźnie 
bulla jubil. oświadczała. „Yirt&ua jubilaei, mówi Reiiien- 
stuel, nequćvmt confessarii absolvere.;.ab liaeresi, n isi spe- 
cjaliter exp rim atu r“, i uzasadnia to  „cytatami z wielu m o­
ralistów  a naw et i dekretem  śwr. Kongr. Inkwiz. z 15 m aja 

| 1G56. Ta p rak tyka polega in  g ra rita te  et rigorosa reser- 
■\utione haeresis. W ielkość złości i grzechu w ym aga też 
szczególniejszej kary  (quum  crim en haeresis p rae ceteris 
graeissim um  speciali nota dignum  sit). Takiój p ra k ty li 
trzym ano się, kiedy bu lla  I n  cftkna D oridui by ła praw em . 
W tenczas udzielane z powodu jubileuszu pełnom ocnictwo do 
rozgrzeszania z cenzur wykluczało rozgrzeszenie? z herezyi, 
a potrzeba było do niego osobnego upow ażnienia ze strony 
Stolicy Apost. Z dania przeciwnego p rak tyka kościelna ni- 

I gdy m e aprobow ała (Rciffenstuel n. 400  do 400). K on- 
f sty tucya Apost. Sed is  zaprowadziła i tu ta j zm ianę. B ulla  
, jubileuszowa z 24  grudnia 1874 r. udzieliła spowiednikom 
| w ładzę rozgrzeszenia ze wszystkich papiezkich rezerwatów, 

naw et zastrzeżonych wT szczególniejszy7 sposób; wykluczyła 
tylko nom inatim  excom m unicatos et publice (lenunRatos i za­
strzeg ła postanow ienia k o n sty tu c ji B enedykta X IV  Saera-  
„tenium pom U entiae  z 1 czerwca 1741. N a pytanie, po­
stawione przez różnych ,P.skupów7, odpowiedziała P en iten - 
cyarya 25 lutego 1875 ex Apostolica auctorita te: „Indulget 
insnper eadem  S anctitas Sua, u t  duran te Jubilaeo  fideles 

| rito dispositi absolyi possint etiam a crim ine haeresis; b rn ia  
tam en ohiigationo ab jurandi errores sen haeresim , reparandi 

i skam lała etc. p rout dećp ire.11 /  tego oświadczenia m ożna 
wmosić, ze] Ojciec św. pom iędzy rezerw atam i i ten Kp.erwat 
h e rez ji um ieścił, ho o wyjątku, albo udzieleniu szczegól- 

j niejszćj w ładzy tu  nie m a mowy; ztąd możemy wmosićf ż,e 
dawniejsza reguła, facu itatem  absolrendi ałj haeresi in  ju - 
biląęis non censeri com preiiensam , dzisiaj już upadla. To 
jednakże rozumie się sam o przez się, że Ojciec św. może 
z cenzurą herezyi uczynić wyjątek na każdy jubileusz, gdyż 
zaleźygto od niego samego, jakie władze i w jak iej-m ierze 

i chce udzielić. Y inn iśm y  tu przecież zaznaczyć, że jeżeli

i
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Ojciec św. z powodu jubileuszu w ogóle udziela władzę roz- j 
g rz e b a n ia  z grzechów sobie zastrzeżonych, natenczas nie 
wyjm uje z nich lierezyi i nie potrzebuje teraz zaznaczać 
tego w^śzczegóhiiejsży sposób.

7. P rzyjęcie here tyka n a  łono K ościoła (receptio albo 
adm issio in g rennum  ecclesiac) uważane sam o w sobicjkjod- 
dzielone od absolutio a cetiśura, je s t aktem  kościelnym i jako 
tak ie może być podjęte bez osobnego upoważnienia; ponie­
waż jednakże zwyczajnie łączy się z absolucyą, dla tego nie 
może być wykonane bez upoważnienia. A ktu tego jednakże \ 
dopełnia się tylko przy publicznych heretykach, którzy albo 
od urodzenia należą do j& k ty  heretyckiej, albo publicznie 
odpadli od Kościoła. H aeretrei occulti należą zewnętrznie 
do K ościoła katolickiego, z Kościołem jednają  si'ę przez abso­
lucyą, a potem  winni dopełnić tylko w arunku abjurationis łiae- j 
r©jjk Agendy też i ry tu a ły  podają form ułę przyjęcia tylko 
dla ne&oonYocsis (Schneider M a n u a M  sacerd. ed. 3 p. 585).

8. Uwagi nasze kończymy krótlacm  następująccm  ich 
streszczeniem :

a ) Tylko haerSsis form alis oxtcrna, cliociaż pozostała 
tajem ną, podpada pod ekskomunik^* zastrzeżoną Papieżowi. 
Poniew aż jednakże przeważnie- trudno je s t rozstrzygnąć, czy 
m a ten a lis  czy też form alis je s t heretyk, a Kościół in foro 
W M m  przypuszcza h erez ją  form alną, gdzie nie udowodniono 
czegoś przeciwnego, dla tego nakazuje p rak tyka Kościoła, aby ' 
h ere tyka  przyjm ować n a  łono Kościoła tylko za szczegół- i 
niejszem  upoważnieniem  Papieża, ewent. Biskupa.

h) Od ekskom uniki chroni ignoran tia  m rincibilis, albo j 
leciter culpabilis, ale n ie jpnp ina, a tern mniej alfectata.

c) K onsty tucya S< dis A postołicąe  zniosła form ułę: vel 
liaeresis deducta est ad forum e \te rn u m  re i  non, po lega­
jącą  n a  rozróżnianiu m iędzy forum  ex ternum  (contcntiosum ) 
a in ternum , jakie czyniło stare prawo, a  tom  sam em  znio­
sła  leż oparte n a  tern określenie pewnych władz biskupich. 
Aby m o/Jia rozgrzeszyć heretyka, potrzeba do tego szczegól­
niejszego upou aźnienin papiezkiego. B óżnica między forum 
conscieutiae a sacram enti nie je s t zniesiona.

d)  Zasady starszego praw a pod względem im peditos i ar- 
ticu lum  m ortis m ają i teraz jeszcze swoje znaczenie; a rein- f 
cideuua in censuram  zachodzi i dziś w przypadkach, które 
starsze prawo uwzględnia.

e) Co do władz, które Papież udziela na czas jub i- i 
leuszu, trzeba  się ściśle zastosować do tenoru bu llijub ileu - i 

(szowćj; absolutio ab h e r o s i  wyjm uje się dzisiaj tylko w ten- i 
czas z pod tych władz, jeżeli bulla wyraźnie to zaznacza.

/') Tylko publicznych heretyków  przyjm uje się u roczy­
ście naglono Kościoła (tj. wedle przepisów ry tu a łu  i w obec 
świadków).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
Czy Officium Patrcni v. T ituli katedralnego kościołS 

należy odprawiać w całej dyecezyi?
O d p. Je s t to kwestya, w której n ie m a  zgody pomiąjćjzeg 

autor,imi. Niektórzy nowsi, zażywający zresztą' powagi? w nia- 
teryi liturgicznóję.yak Palise, dc .Hcrdt, LeA arasseur rozróżniają 
pomiędzj duchowieństwem świeckiem a zakminem i utrzymują, 
źe tylko kler świecki m iasta biskupiego je s t zobowiązany odpra- 
w iac|officium T ituli katedry, a oktawa tylko w katedrze.-samej 
się odprawia. D ekret zresztą z 28 paźdz. 1628 jest pod tym 
względem wyraźny; „De T itu laribus Cathedralis tantum-posso 
irec itari^ ffic ium  sub ritu  dupl. in tota ciriiate, et cum octara 
in cathodrali tan tum .“ — Tymczasem m ógł tu  i owdzie wyrobić 
się-iż.wvc?aj święcenia, ulpbzystości P atrona katedralnego w dvo- 
cezyi sub ritu  dupl. maj. sed sine octara,- jak  to się pokazuję- 
z dekretu św. Kongr. Obrz. z 28 września 1658: „ ln  dioecesi, 
nbi coli.nr festum pecnliaris Patroni, nihil fit de Patrono c iri- ,

tatis , re i attenta consuetudino, sub duplici majori tantum  sine 
octara,“ a nawet sub ritu  dupl. I  cli cum Oct., jak  to toleruje 
św. Kongr, w dekrecie z 12 listop. 183.1: „C iritates et oppida, 
quae jam  babont Patronum  principalem, debent nc, aut saltem 
possunt continuarc celebrationem Protoctoris principalis dioecesis 
sub ritu  dupl. I  cl. cum oct. et cum obligatione utriusąue prne- 

jccpri ox consuotudine? .Itesp. A ffirm atire ad pnm am  partem, 
scu continuationem Officii; negatirdii ąuoad secundam, seu ąuoad 
obligationem u triusąue praccepti ju s ta  decreta alias cdita.“

Co do zakonników obowiązani są odprawiać to officium sub 
ritu  dpi. I  cl.esed sino octara. Śwr. Kongr. na pytanie: „Au 
Kcgulafes et Moniales ejusdem ternie teneantur facoro Officium 
Dodiciptionis dictae Collegiatac tam ąuam  d e 'in s ig u i  et majori 
ecGleśhiJSjj odpowiedziała 22 listop. 1 664 : „De titu la ri Ecclesiao 
Cathedralis et Patrono teneantur, sed in die tantum  non por 
octaraiu.-1 Al yjątek stanowi, gdy zakon ma osobnego Patrona, 
nadanego przez Stolicę św.; wonczas- człoukowio tego zakonu od­
prawiają officium Patrona katedralnego sub ritu  dpi. I I  cl., juk 
to wypływać się zdaje z deklaracyi św. Kongr. z 16 kw. 1842 : 
„U trum  Kcgulares possint et debbant Eesturn Patroni Kogni et 
dioecesiljj ubi commorantur, cclcbrarc, non obstante'ćelebrati!lne 
proprii Ordinis Patromjg Bt ąnateiius affirm atire sub ąuo ritu? 
Kosp;. Ouoad primam partem affirm atiie; ąuoad seciindam, ritu  
dupl. I I  cl. sine octava.

Inn i starsi lhurgiści inne stawiają twierdzenia, opierając- 
się również na dekretach Kongrogacyi. B ourry domaga się, aby 
tak kler świecki jak  zakonny całćj dyecezyi odprawiał ofticium 
Patrona katedr, kościoła, lecz oktawę ograniczał do samego ko­
śc io ła  katedr.; Caralieri, żo to officium wfbałój dyecezyi ma być 
odprawiane sub ritu  dpi. I  cl., duchowieństwo świeckie- cum  oęt., 
zakonne bez oktawy. Autorowie ci sądzą, że dekret z 28  paźdz. 
został ZHiesiony^przoz dekreta późniejszo. Na pytanie ,,Au Eo- 
stum  Conceptionis .13. M. V. ąuae jest T itulus Ecclesiao Cathedr., 
celebrari debeat sub ritu  dupl. I  cl. tam  iu civitate ąuam in 
dioecesi, et ab utroąue cloro? Kosj). A ffirm atire (die 2 tf  aug. 
1772). D ebetne lieri iu tota dioecesi officium cum oct. Titu- 
laris Ecclesiao Cathedr., an t Patroni? Kosp. Affirmatire (2 sept. 
.1741“ cfr. jeszcze dekr. z 2 sept. 1745 ). Co do zakonników: 
„Kegulares in  Kcstis Patronorum  seu T ilularium  Catliodralium 
locorum debere celebrare sub ritu  dupl. Officium cum M ssa, 
prout celebratur iu dictis Cathedralibus ipso tantum  die Eesti, 
ot non OctayąS; et i ta  per ąuoscunąue Kegulares scrvari debere 
decla rarit (22  jun ii 1630 ) cfr. u Cfńrdelliiiiego dokr. z 23 marca 
1 683 , 20  listop. 1 683 , 15 lipca 1769 , 22 sierp. 1744 .

W obec tego zamięszania pragnąc sprawę tę mieć zupeł­
nie wyjm-Snioną, udał się Biskup z Montreal w roku zeszłym do 
Kongreg. św. Obrzędów i przedłożył jej następujące pytania:,'
1) czy dekret z 28 paźdz. 16 2 8  je s t rzeczywiście zniesiony?
2) czy je s t w mocy wszędzie, gdzie nic uzyskano przywileju p rze­
ciwnego;' czyli raczej tam , gdzie T itu laris kościoła katedr, nie 

hśst zarazem Patronem ? 3) jak  tłomaczyć należy słowa r i tu  
d u p lic i?  - 'J

Dubium I. 1.' U trum  Decrctum U rbis 28  octobr. 1628  
ąuod per modum supplementi colcberrimo Decreto co n tra  a b u su s  
dio 8 aprilis ejusdem anni promulgato additum fuerat, ot ąuo 
seąuous responsio ad 2 finnata fuit: D c  T itu ła r ib u s  C athe­
d ra lis , ta n tu m  posse  rc c ita r i-o ffic h tm  su b  r i tu  d u p lic i in  
to ta  c ir iia te , ct cu m  O ctaoą m  C a th cd ra li ta n tu m ,  fuerit 
ąuoad hoc punctum , cam B esa vel aoąuiyalontcrabrogatum , sicut 
a nonnullis asseritur?

2. An yero jilcnum uWąuc te rra rn m .ptiam nunc rotmr 
obtinent, ifflS sohs dioifc8.sibuS .Qxt-eptis, ąuae Indulto Apostolich 
gaudent, f\;el in ąuibus Sanelms Titularis Ecclesiae • Cathedralis 
sinuil est loc-i patronus?

3. .Et ąuatenus aflirmativo ad 2um, utrum  ritus duples 
intelhgcndus sit do dupl. I  _e]., an do dupl. minori, an vero 
de , certo gradu mtermedio, praosertim ubi de dioecesi rccentr-s 
erecta agitur?
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K ongregacja odpowiedziała 18 maja 1 883 : Quoad 1, 2. 
et ,9 p a rtem  a ffirm atw c, et F estu m  scu Officimn T iiu la ris  
Ecclcsiac cathedrnlis, cx reccntibus deeretis cclebrandum  
csse in  iota dioeccsi sub r itu  d u p lic i p r im a e  classis cum  
O dava  a Clero sacculari, a  Clcro autem  R eg u la r i sub  
eodem ritu , sed absque 0c tavą9

Odpowiedź ta  załatw ia kwestyą raz na zawsze stanowczo. 
Do tych trzech pytań dołączył Biskup z M ontreal jeszcze 

czwarte, dotyczące charakteru tego święta dla tych, co nic są 
przywiązani do katedry. Czyż mogą je  uważać za festum sc- 
cundarium  tak, źo chociażby było wyższej godności, musiałoby 
ustąpić świętu prim ario Patrona miejscowego lub tytułu kościoła 
własnego, tak w okurcncyi jak  i konkurencji?

4. Tandem (juaeritur an istud Pestum, quoad oinnos qui 
de gremio cathedralis non sunt, rccenseri debeat intor secun- 
daria, ita  u t tum  in occursu, tum  in concursu, ctiamsi objcctiye 
sit d ignius, prim ario festo patroni loci, vcl titu laris  ecclcsiac 
propnac cedat?

Ilesp. Qaoad 4  p a rtem  A ffirm a tive  (d. 18 m aii 1883). 
A więc należy uważać święto Patrona, T ytułu a nawet Dedicatio 
kościoła katedr, za sccundariw n, tak że musi ono ustąpić każdemu 
świętu wyższego stopnia, np. świętu Patrona kościoła miejscowego; 
a ponieważ oktawa, według Caralicrego, est accessorium fosti, 
e t accessorium seąuitur nnturnm sui principalis, oktawa Patrona 
miejscowego lub ty tu łu  kościoła mai pierwszeństwo przed oktawą 
ty tu łu  katedralnego kościoła.

DEKBETA ŚW. KONGREGACJI.

P E M e t i i m  Urbis et Orbis.
lam  intie ab anno MDOGCLlK sa.-rmc. P ius P P . IX, ad 

lmpctrandnm Doi opem, quam tempora diflicilia et aspera Ha- 
g itabant, prnecopit, u t, in  tem plis omnibus D itionis Pontiłiciae, 
certae proces, ąuibus sacras Iudułgentias adiunxorat, poracto 
sacrosancto Missae sacrincio, rocitarentur. Iannero  grayibus 
adhuc insidontibus malis, ncc satis rem ota suspic-ionc grario- 
rum , cum Eeclesia catholica singulari Dci praesidio tantopere 
indigeat, Sanetissim us D nus Koster LEO l ’P. X III opportunum 
iudic.avit, cas ipsas proces nonnullis partibus lm m utatas toto orbo 
pcrsol.yi, u t quod christianae reijiublicae in commune cxpedit, 
id communi prece populus christianus a  Deo contcndat, auctbąue 
supplicantium  numero diyinae benclicia misoricordiac facilius as- 
seyuatur. Itaquc Sanctitas Sua por praosons Sacr. Eituum  Con- 
grogationis Decrctum mandavit, u t in postorum in omnibus tum 
tJ rb is  tm k' catholici orbis Ecelcsiis proces infra scrjptae, ter 
centum dierum  liidu lgen tia  locupletatao, 'in  fiiiagMiiusąue Missae 
sine cantu cclebrutac, tloxis genjfius recitentur, niinirum:

„ T er  Aye Maria etc.
D cin d c  d ic ilu r  sćm el Salvo E egina etc. et in  fkie:
V . Ora pro nobis, sancta Dci G cn itm ,

I i .  pSrt digni cfficiamur promissionibus Christi.

O E E M U S.
Deus, refugium nostrum  ct virtus, adesto piis ffifcc&iae 

tuae prccibus, et praesta; ut, m tercedente gloriośa; ct Immacu 
la ta  Y iigine Doi Genitriec Maria, beato Ioseplio, rię beutisA po- 
stolis tuis Petro et Paulo ot omnibus Sanctis, quod in prac® 
sentibus ncccssitatibus hum iliter petimus, efficariter conseqiiamur. 
P er eundcm Christum Dominum' nostrum. l i .  Amen.“

Contrariis non obstantibus qiiibuscumquc. Die Epiphaniae 
Domini G Januarii 1884 .

D, Card. B a r  t  o 1 i n i u s, S. E. C. Pracf.
L. f  S. Laur. S a 1 1 a t i S, E. C. Secr.

D w a  r t e l . r c t a  ś w .  O f f n i a m .
I. De Indagiitione Ante Baptismum Conditionatuni 

Facicnda.
D ecrctum S. R . E .  V. ln ,qu isition is die 21 Febr. 1888

la tum .
D U  B I  TJ M.

^ f j t r u i n ,  quaiido post d iligen tem  In d agationem  de ynlore 
bap tism i a M inistro  lmoretico co lla ti n ih il fgfóstitG rit, in si Mi- 
u isto llum  bap tizan tem  pertinu isse- ad sectam  A ń g licanam , cu ius 
E itu a lc  yalidam  p ra e se n b it  m ateriam  et form am , lioc factum  
su llic ia t ad ]n'aesum ondani łiaptisn ii ya lid ita tem , i ia  u t  ad li- 
cite conferendum  baptism a cond itionatunn . śpecia li argn inen to  
p robarj debeat em s in r a l id i t a s ; .<n vero praesUmi debeat in - 
\a lid ita s  bap tism i a  ta li  M inistcllo collati, ta  u t  saćerdos in 
ta li casu conditionatc reb ap tizan s rreg u la riia te m  non in cu rra t.

Iiatio  p raocipua d u b itand i est, quod iii A n g lia  p rax is 
obtinet, qua om nium  bap tism atu m  ab hacre tic is collatorum  in - 
v a lid ita s praesum enda, y a lu lita s autem  probanda 'sit, et proinde 
iux ta  rogukim , in S ac ram en to ąu d  salu tem  neoessario tu tio rcm  
partem  esse o ligendam , n ctBcen ro rs is  bnptism a conditionatuni 
sem per confcrri debeat, n isi testim on ium  persouac om ni fule 
d ignae non solum  de bap tism o royera collato a lfe ratu r, sed 
etiam  dc perfec ta  eiusdom  adm iiiistra tione, d e fą u a  tam en raro  
tan tu m  probatio  o b tineri po toslr Haoc p ra s is  iiracsum cndi in - 
yalid ita tem  bap tism i haoreticorum  in  A n g lia  u n ire rs a lite r  ob- 
se ry a tn r quoad baptism afer a  Clcro A nglicano, c t a H r t io r i  
a  M in istris  Soctarum  AYęjśleyensis, A n ab ap tis ta ru m  etc. collata.

Ilu ic autem praxi obstare lidc tu r dedaratio  Praolatorum 
A nglia? relata in Dubio a S. Congregationc 8. Offioii dieP 18 
Dccembris 1868 soluto, ubi d ic u n t: .„Attenta praesortim dili- 
gentia iuniorum e Clęro Anglicano circa litum  baptizandi lid e - 
liter seryandum, et attento proinde maiori numero corum, de 
quorum baptism afis infantilis ralore non licet dubitarc." Ex 
hac enim declarationo scqui yidetur, baptism i a Clero A ngli­
cano collati praesumi debore calid itatcni, iuxta doctrinain a 
Benedicto XIV m  Libro V II de SSnodo Dioeccsana, c. AI. n. 7, 
traditam  : ibi „Episcopus d iligenter in rcstig e t oportet, num m 
illa haerecicoruni secta, de qua agitur. aliquid innovatum fucrit 
circa baptism i materiam  et formam a Christo iństitutas. Si 
enim u ‘ramque ab einsdcm śectae pseudo-ministris rile adhi- 
beri deprehenderit, non potest permittore ut baptism us ullo 
paeto itc:rotur.“ Si ig itu r constct, aliąuem  a Ministro A ngli­
cano fuissd; baptizatum,. iuxta doctrinam Benedicti XIAr non 
amplius potest, u t yidetur, baptism us eius supponi inyalidus. 
H inc dubium.

ITisct! d ictis addendum  est, c ircu m stan tia s  in  In d ia  fere 
easdem osse ac in  A n g lia , a tque  in te r  M issionarios p raera le rc  
opinionom , unum quodquc baptism aSjcollntum  ab hacretic is , quac- 
cum quc fuo rit eorum  secta , doc trina  a u t E itu a le , pnicsum en- 
dum  esse im a lid c  w lla tu m , ita  u t in quovis casu s tn c ta  
r o q u ir a tu : probatio  dc facto b a p tism a tis  c t do m ate ria  e t form a 
n to  ad liib itis , n u lla  ra tione  liab ita  de E itu a li  sectao, «ui ad- 
sc rip tu s  c ra t m in istc llu s bap tizans.

E  li S P  O N SM  SI.
In  Congregatione Genorali S. Eomanae et uniycrsalis In -  

quisitionis liabita coram Em inentissim is et Eeycrendissimis Do- 
m inis S. Romamraj Eccjesiao Cardinalibus in rebus lido: Goim- 
ralibus Inquisitoribns propositis dubiis, iidom Em inentissim i ac 
liOyerondissimi Domini pracdiabito roto I)D. Consultorum defcre- 

WMjint respondendum prout sequitur, idest : Dotur Docrctum 
for. IAr, 20 . N orembris 1878; quoad irregul iritatem  vero, i u sta  
exposita non fuisso incursam.

Dccrotum autem feriac lAr, 20. N orembris 1S78 lioc est, 
sc ilic e t: Proposito dubio, utrum  confcrri debeat B aptism us sub 
eónditiono hacreticis qui ad Catliolicam fidem conyertuntiir et 
quocuiuque loco proyeniant et ad quamcunque sectam perti- 
neant — Em inentissimi responderunt: N egatirc; sed in  conyor- 
sione liaereticorum a quocumque loco vel a quacunque secta
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vcncrint, inquirondum ost dc ralid itatc Baptismi in haercsi su- j 
sccpti. In stitu to  ig itu r i u s i 11 g  u 1 i s c a s i b u s c x a m i u c, 
si compertum fucrit, au t nullum  au t im ilitcr collatum fmssc, 
baptizandi eruntjabsolute: si autem pro temporum aut locorum ; 
ratione inYestigatione poraeta, nihil sivo pro ralid itatc, s i\c  pro j 
invaliditate, detegatur, au t adliuc probabilc dubium do baptism i 
valid ita te  supersit, tuuc sub conditione socrcto baptizentur. 
Dcmum si constitcrit yaliuum fuisse, recipicudi orunt tantum - 
modo ad abiurationem  scu professffinem fidei.
II. De Iuramento Massonico quoad Matrinionniiu.
Decreturn S. TL et V. ln q u is itio ip s  cl. 21  Febr. 18 8 3  latum

i )  U  B I  TI M.
tltrum  iuram entum  Massouicum non rctractatum  consido- | 

ra n  et tractari possit vel dobcat ad instar im pedim enti m a tri- 
momum im pedientis au t etiam dirim entis; ct quao cautelae 
cxigi debeant, u t m atrimonium pucllae Ćatholicae cum viro ■ 
Franco-m uratore iurato licite au t ctiam valide a parodio benc- 
diei possit.

Ratio dubitandi est quod iuram entum  Massonicum qno 
quis soipsum scctae Franco-m uratorum  caecc manGipat, maius 
im pedim entum matrim onii crcarc rideatu r quam haeresis, quia 
doctrina istius -.Sectao uon tantum  hacrctica est, sed essen- } 
tia litor anti-cliristiana, ct maius quam disparitas cultus, quia 
m alith  scctao is tius m alitiam  infidolitatis longo superat propter 
nefarium flnem sibi propositum radicitus cydlondi c cordibus 
hominum fidcin ipsam, ct funditus destruendi totam Religionem 
e t Ecclesiam christianam . Nequc iustum  Yidetur, si hacrctici, j 
qui Jcsum  Cbristum adhne confitcntur ct SS. Trinitatcm  non 
nogant, a S. Eęsłęsia Catliolica scvcrius iudicentur atquo a  I 
comiubiis cum Catholicis strictius arceantur, quam viri ad oxi- j 
tium  nominis cbristiani coniurati, qui socrctis suis molitioni- ; 
bus omnia regna rcbclliono perpetua disturbare et totum m u l  
dum ru in is implero nunquam  non satagunt.

R E S P O N S U M ,
Quod a ttinc t ad matrimonium, in quo una contrahentium  ! 

pars clandestinis aggrcgationibus notoric adhacrct, donoc Apo- 
stolica Sedes generale decreturn hac in re non ediderit, oportet 
u t Pastorcs cautc ac prudenter sc gerant, ct debent potius in 
casibus particularibus ca statuero, quac magis in Domino ex- 
podiro ludicayerint, quam generali reguła aliquid dećernerc'.' 
Omnino voro oxcludatur-golebratio sacilficii Missae, nisi quando j 
g ra n a  adiuncta' a liter cxigant.

(i. P o l  a m i, S. R. ct U. Inq. ijNotar

Piśmiennictwo kościelne.
Narodzenie Z baw iciela św iata ożyli Jasełka  dla sceny pol­

skiej. Dramat ludowy w V aktach, 10 obrazach ze śpiewami, napi­
nany wierszem _na tle historycznom przez ks. Józefa Lenartowieza. 
(Cały dochód z połowy nakładu przeznno^ony na cele Towarzystwa 
Opieki Wetbranów 183T r.) Gęha 40 ct. w. a. Kraków Nakładem 
autora. Drukiem W ł. .L. Anczjanj i Sp. 1884 str. 75 in 10°.

Tajem nica stajenki betleemskiój, wcielenie się Syna Bożbgo, 
je s t tak  obfitą w głębokie i wielkie myśli, ziemię i niebo obej­
m ujące, tak silnie wpływa na wyobraźnią i serca, żc po wszy­
stkie czasy chrześciańska poozya czerpała z togo źródła nigdy 
niewyczerpanego. To też u wszystkich narodów katolickich wi­
dzimy niezrównanej wzniosłości płody tój poezyi, opiewające 
w cudowny sposób wielki akt odkupienia rodzaju ludzkiego. U nas 
dawno pod tym względem muza zam ilkła, bo co w ostatnich la­
tach się pojawiło, było tylko albo prostym przedrukiem, albo 
mniej więcej szczęśliwem opracowaniem starych kolcnd.*) Obe­

*) W r. 1878 ks. Pawłowski zebrał i wydał Kolendy czyli 
pieśn i o N arodź. P ana  Jezusa. W r. i 881 ks. Leonard 8olccki 
zestawił Jasełka  z Koloml i Kantyczek. W Spieicniczlcu ks. J. Sied­
leckiego, wydanym w r. 1881, są także pieśni na Bożo Narodzenie. 

W S 1882 Żygm. Glogor w broszuizo Zw yczaje doroczne pomieścił 
kilka kolend z ust ludu. W tym samym roku wyszły wo Lwowie

cnie w ystąpił noivy młody autor, który próbuje swych zdolności 
poetyckich na polu re lig ijn e j1 poezyi,^od tak dawna zaniedbanej', 
a za tem at swej pierwszej pracy obrał właśnie wielką tajemnicę- 
Narodzenia się Zbawiciela. Przyznać musimy, że ten  pierwszy 
krok młodego poety-kapłana (z dyoc. tarnowskiej) nio Źle wogóle 
się powiódł, żc praca oryginalna, jak ą  oddaje społeczeństwu pol­
skiemu, świadczy i Ki talencie i o oczytaniu autora. Je s t tam  
nic mało usterek, ale też w ole pięknych rzeczy. PrzedewTszy- 
stkicm zarzucić trzeba autorowi, że Narodzenie Clir. P. na dn i - 
giem postawił miejscu, a na pierwszy plan wy sunął zbrodnie i liStrm 
Heroda; posłużyło mu to wprawdzie do okażania swych rozle­
głych wiadomości historycznych, znajomości sybiliiiskieli przepo­
wiedni, podań i logond, żyjących wśród ł a n ,  jak  Rzymian, 
Indyaii,'Chińczyków itd., o narodzeniu się Zbawiciela, ale za to 
dram at stracił ten urok poetyczny, owiewający żłóbek Chr. '-Po 
W iersz z małomi wyjątkami (óT ĉc wyrazy użyto dla rymu) wcale 
udatny i gładki, ale utwór cal}', jakkolwiek autor dużo okazał 
zdolności do draniatyzowamaj.Tiwalifikuje się więcej do czytania 
jak  do przedstawienia na scenie, bo sceny nienaturalne, dyalogi 
niezgrabne. Strona dodatnia całego utworu polega', na tem, żc 
nie jes t on tak jak  inno płytkiem dramatyzowaniem trywialnych 
często kantycźek, ale. zawiera w poetycznej formie wiele cieka­
wych i pouczają& di faktów historycznych, dużo prawd moralnych 
i alegoryi, zastosowanych do życia społecznego i narodowego. 
Sceny szczególniej piękne w akcie IV, V i IX (setnik, żoł­
nierze i niewiasta obłąkana w Betleem ), dalej cały ak tY : śmierć 
Heroda i szlachetna postawa setnika w obecTIeroda i żydowskiego 
ludu; wreszcie epilog: jjtnioł na gruzach Egiptu. Czcigodny 
autor obdarzony jesf niewątpliwie talentem poetyckim i dla tego 
zachęcić go tylko możemy, aby na polu tak wdzięcznej i serce 
ludzkie podnoszącej pracy dalej się kształcił, rozwijał i działał. 
P ieśnią uszlachetnia się najwięcej serce ludu. (Mclodyi wlasnćj 
kompozycyi na 1 głos do chóru pasterzy, chóru Aniołow i śpiewu 
A nioła do przedstawień am atorskich udziela autor na żądanie).

K atolickie dzieła w  N iem czech na jubileusz Lutra.
(Ciąg dalszy).

7. Reform atorenbilder. Ilistorische B eitrigc  iiber ka- 
tholische. Reformatorem nnd M artin Luthcr von Dr.AGonstautin 
■ G c r m a n u s .  Freiburg. H erder 188)1; 8vo X C lS B g S s H j^ w i.

Książka ta  powstała po części z wykładów, ja ide autor 
w różnych m iasta eh niemieckich i w rozmaitych ćizaśacli miewał, 
i dla tego dzieli się na 8 wykładów, łączących się z sobą w tej 
myśli przewodniej, że wykazują w zastosowaniu do L utra , co j e s t  
p r a w d z i w a r  e"f'o r ni a c y a w K o ś c i o 1 o i k t o  p r  a- 
w d z i w  y m r c f o r m a t  o r  e m. IV 1 wykładzie stawia nam 
autoi;. przed oczy wspaniałą postać św. Grzegorza W., reprezen­
tanta starożytnego Kościoła, który i pfzez prótast. historyków uznany 
za Papieża olbrzym.ej i cudownej działalności. Autor przedsta­
wia go jako prawdziwego odnowiciela kościelnego życia w W ło­
szech, odrodzitiela cbrzasć. ludów na Zachodzie, mężnego bojo­
wnika za kościelną wolność prkeciw bizantyuizmowi rzymskich 
cesarzy, a  ztąd wskazuje Tm zasady, jakm mi Grzegorz w swych 
rozlicznych dążnościach reformacyjnych się kierował. W ierny 
i jasuy  choć krótki opis ówczesnych stosunków, wśród który ch 
Grzegorz działał, podnoszą żywość..opowiadania; porównania po­
między, Grzegorzem a Lutrem przypom inają czytelnikowi od czasu 
do czasu główny cel tój książki. W końcu daje autor w spa­
niały obraz wielkich duchowych i moralnych przymiotów Grze­
gorza, który w czytelniku głęboki podziw rozbudzą i potężnie 
przejmuje. Ducha swego pozostawił Grzegorz w spuściznic 
wszystkim wielkim reformatorom czasów następnych; pokazują

B ajeczki Kraszewskiego, w których przy koncu autor przedstawił zna- 
komieio szopkę, .laśludowaną z kantycźek. W końcu ubiogłego reku 
pojawiły się w 1\ arsziiwie: Kolendy, ułożone, przerobione lub dolinnie 
przez ks. 8t. J a m i o ł k o w s k i e g o ,  podobno zbiór naj poprawniej - 
szy i najlepszy, sprawdzić jednak tego nio mogliśmy, gdyż dotych­
czas dziełka tego nio mamy pod ręką.
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o wieki późniejszo i L u te r gdy powstał, uio mógł zaprzeczyć, 
aby podobnych prac reform atorsi _ch przed nim nie było. —  
D rugi i trzet-i wykład poświęcony je s t Lutrowi. Autor s ta ­
wia pytanie, „czy L uter posiadał przymioty, jakich od p ra ­
wdziwych reformatorów domagać się trzeba ?“ Pierwszym pun­
ktem je s t sp rana  powołania. Autor poucza naprzód, że trocho- 
dzi o rzekome nadzwyczajne powołanie Lutra, na które ani on 
sam ani jego zwolennicy żadnego dowodu podać me mogą, na­
stępnie wskazuje drogę, po której Luter doszedł do „swój owan- 
gelii“ ; i ta  droga nie przedstawia żadnego znaku posłannictwa 
boskiego. Dalej podaje autor szczegółowy obraz L utra,C choć 
tylko z najważniejszych momentów jego życia naszkicowany, 
z którego najłatw iej sąd sobie wyrobić można, czy L. posiadał 
rzeczywiście charakter reformatora. Złamanie przez niego celibatu, 
jego manewra i korowody, trwożliwa cliwicjnoś<* występowa­
nie zarozumiało, wysokie wyobrażenie o swej wielkości opisuje 
autor własnemi słowami „reform atora"; obraz ten porównany 
z św. Grzegorzem nie m oże' wypaść wcale na korzyść Lutra. 
Pom inąć jednak nie można przytem dobrych jogo przymiotów; 
autor ocenia jo  na wstępie swego 3 wykładu. INle tylko życie, 
ale i naukę nowego reformatora zbadać należy; autor czyni to 
sum iennie, lecz tu  napotykamy na, tyle sprzeczności i zmienno­
ści w L utra  nauce wiary, na tyle potworności w jego teorety­
cznej i praktycznej moralnej, na ducha takiej nienawiści, żo ko­
niecznie do przekonania przyjść musimy, co już. Erazm o Lutrze 
wypowiedział: „Mąż taki nie może szczerze sprawą Bożą się zaj­
mować.11 Pokazuje się to także, gdy z własnych słów L utra 
poznajemy rozpaczliwe usposobienie, które mu ostatnie dni jego 
nieszczęsnego żywota goryczą zatruwało. — Czwarty wykład wpro­
wadza nas w grono mężów, co w czasie, gdy L uter z widowni 
ustąp ił, w ścisłym z Kościołem katol. związku pracowali nioznu- 
żonio nad odnowieniom życia kościelnego. Pierwszym jost za­
konnik Kanizyusz, którego polom pracy były właśnie jii^ez rę? 
formacyą spustoszono Niemcy. H istorya katolicyzmu w N iem cach , 
począwszy od la t ostatnięk przed śm iercią L u tra  aż dę 10 la t 
po Trydenc. Soborze bodaj związana je s t tak ściśle z jakiem  in- 
nem imieniem jak  Kanizyusza. Autor daje pokrótce pogląd na 
jogo reformatorskie działanie w Niemczech, którego charaktery­
styczną stroną i pobudką była miłość do prawdziwej, na m i­
łości Bożej ugruntowanćj- wolności dzieci Bożych. Słowem i ży­
ciem zwalczał on fałszywą „ewangelicką wolność11 Lutra, jost 
wzorem i kaznodzieją ewang. wolności w prawdziwem jej zna­
czeniu. Pokazują to głownio trzy la ta  z jogo Mpojstalstwa 
(1 5 5 7 — 60). D la togo zbawiennego działania słusznie Niemcy 
katolickie bohaterskiego i nieznużonego zakonnika wielbią jako 
odnowiciela katol. nauki i życia. —  W ykład p iąty  poświęcony 
jost św. Karolowi Boromeuszowi, w którym idea katol Kościoła, 
tak  żywo się przedstawia. Kwostya co do powagi i nieomylności 
założonego przez Boga Kościoła, w sporzo przez L utra  w ziiijg  
conym, d ług i czas na pierwszym stała  planie. L uter chwiał się 
w tym punkcie początkowo, naciskany jednak przez swych zwo­
lenników i przeciwników^ powagę Kościoła usuwa,, chcąc pozo- 

*?feć wiernym swej ewangelii. W obec rozkładowego procesu, 
jak , z W ittenberga wyszedł, m usiała idea Kościoła powszechnego 
na nowo być ożywioną. Żadnego męża nic zna historya w czasie, 
gdy się Sójsór Tryd. kończył, w którymby idoąŻjKóścioła tak się 
wszechstronnie urzeczywistniła, jak  w św. Karólu Boroiueuszu. 
W tej myśli Święty działał jako sekretarz Stanu rzymskiego 
Kościoła; jako B iskup Medyolanu stara  się nicznuźenio uchwały 
Trydenckio wprowadzić w życie. Jak  w obce tego odbija ze­
branie książąt w N auuiburgu, gdzie niezgoda protest, teologów 
całjm  płomieniem w ybuchła! —  W ykład szósty sławi apostoła 
chrześcH miłości bliźniego św. W incentego a Paulo. Autor opi­
suje krótko smutno stosunki wo Erancyi, gdy zajaśniała postać 
św. W incentego. Święty m t iJ Sra płonącyjufny w pomoc Boską, 
przykłada odważmo rękę do dzieła, aby przynieść ulgę biednym, 
opuszczonym, chorym, więźniom, N iezmierne sum} przepływają 
przez jego ręce; otacza się zastępem pobożnych sług i służebnic,

j w których ducha swego wlewa, "Występuje on również jako re ­
formator kościelnego życia; odnawia szlachtę i niższe stany i j e -  
dnaSńiji ze sobą, stara  się podnieść i poprawić duchowieństwo. 
Porównać tę św. postać z Lutrem , jakież jaskrawe przeciwieństwo 
zwłaszcza na polu dobrych uczynków! —  Siódmy i ósmy wy­
kład daje ogólny pogląd na Świętych katolickiej reform acji 
(1 5 4 0  — 1640). Są to Święci chrześc. miłosierdzia, misyi zagr., 
wychowania i szkoły, modlitwy i pokuty, hierarchii, misyi ludo­
wych i pasterstwa dusz. Cztery wielkie postacie Świętych prze/j, 
dewszystkiein podziw w nas budzą: Ignacy Lojola, F ilip  Nereusz,

I Erańciszok Salezy i św. Teresa, z których trzej pierwsi nadzwy­
czajne położyli zasługi w pracy przeciwko horezyi. Porównania 
z Lutrem , stosunek luteranizm u do modliwy i pokuty, nasuwają 
się przytem same z siebie. Na końcu, aby uwydatnić tym le­
piej kontrast pomiędzy wspomnionymi Świętymi a przywódzcami 
rcformacyi, opowiada śmierć ostatnich, nieszczęśli wy,' rozpaczliwy 
koniec wielkiój liczby najsław niejszych lnterskich predykantów. 
Była to szczęśliwa myśl, która autora natchnęła, aby w ten spo - 

i sób światło i cienie obok siebie postawić; gruntowniej jak  w tej 
książce nio mogły być zbite różno oszczerstwa, rzucane za dni 
naszych na katol. Kościół. Lepiej tutaj prawdę katolicką poznać 
możm® aniżeli z długich teoretycznych rozpraw, gdyż w pięknych 

. życiorysach Świętych do rozum u i serca najwymowniej ona 
| przemawia. (Dalszy ciąg nastąpi).

k r o n i k a
* d y e c e z a ln a  i z a g ra n ic z n a .

Dyeceizye polskie. N a j n o w s z a  k u r  e n  d a  O r  d y ­
li a r y  a t u  k r a k o w s k i e g o  nr. X II z 20j.;grudnla r. z. zu- 

j wiera uwagi i decyzyo na (rożne wnioski kongregacji dekanal- 
nycli, odbytych w r. 1882 . Je s t tam  mowa „o środkach, słu- 

i żących do powstrzymania huliwod pijaństw a^ a jako takie za- 
■ lec.one są misye ludowe, bractwa wstrzemięźliwości, urządzanie 

gospód clirześciańskich. W  celu obmyślenia funduszów na od­
prawianie misyi potrzebnych ma być w dyecezyi urządzono Sto­
warzyszenie kapłanów na podobieństwo istniejących już w innych 
dyecozyach galicyjskich. —  N astępny rozdział o Bractwach ko­
ścielnych podaje wskazówki, jak  pasterze dusz postępować sobio 
z niemi powinni, aby zam iast szkody i zgorszenia w parafii przy­
nosił} pożytek. —  Ponieważ kongregacye nie powzięły żadnego 
postanowienia co do zaleconych bibliotek parafialnych, Ordyna- 
ryat proponuje duchowieństwu założenie biblioteki dyecezalnej, 
która pomieszczoną ■ będzie w pałacu biskupim  w Krakowie, a po­
wstać ma zo składek duchowieństwa (proboszczowie rocznic 1 z łr. 
50 -cent., wikaryusze 1 złr.), z darów dobrowolnych i zapisów 
biblioteczek prywatnych duchowieństwa. Jes t to bardzo dobry 
pomysł, zapobiegający marnowaniu bibliotek duchownych. —- 
W  dalszym ciągu rozporządzeń biskupich znajdujemy także p ra ­
ktyczno uwag1 o sposobie odprawiania odpustów tak  w kościele 
jak  mi probostwie; przepisy, z prowadzające jednostajność w przyj­
mowaniu dzieci do pierwszej h  munii św.; wskazówki o egzam i­
nie przedślubnym narzeczonych, pochodząćycli z dwóch parafii itd. 
Niektóre z tych uwag) i rozporządzeń warte są większego rozpo­
wszechnienia, nie omieszkamy też z nicli przy nadarzonój sposo­
bności korzystać. —  O pracach Biskupa lubelskiego, ks. lYno- 
rowskiego, oraz o zmianach pomiędzy wyżriz.em duchowieństwem 
tejże dyecezyi z ubiegłego kw artału czytamy w P rzeg lądsin  ka -  
to l ic k m .  s p  odbyciu rekolekcja wraz z alum nam i (65) semin. 
duchów, i udzieleniu m iuoreś-10 alumnom, odbył ks. Biskup piór*; 
wszą wizytę pasterską w październiku w 7 parafiach, przyezom wy- 
bierzmował 1 0 ,430  osób. D rugą wizytę pasterską odprawił między 
8 — 1.1 listopadem, zwiedził 4  kościoły paraf, i wjdńerzmował 
4 ,173  osób; w samym Lublinie wybierzmował 3 4 4 4  osoby. 
Zmarli w dy^cęzyi z wyższego duchowieństwa kanonicy katedr,: 
ks. M ichał A ntulski w 63 roku życia i ks. A ntoni Gutman 
w 76 r. życia. Mianowani zostali: ks. Szymon Koziejowski (były 
adm inistrator dyecez.) prałatem  kustoszem katedry lubelskiej;



ks. kanonik Koglarsld (dotychczasowy regens konsyst.) sędzią snr- 
rogateni pierwszym tegoż konsyjtorza; ks. prob. F r. Jaczewski 
sędzią surrogatsm  2gim tegoż konsystorza; ks. Ambr. \ \ radowski, 
prof. sem. dyoc., regeijsem konsystorza; kslcs. Opałski W ładysław 
i Krokowski Feliks, prof. sem. dyoc,, sekretarzam i konsystorza.— 
Jak  się Pielgrzym  z wiarogodnogo dowiaduje źródła, jeden 
z landratów gdańskiego obwodu rejeneyjnego przesłał księżom, 
święconym po ogłoszeniu uśtąw majowych a przebywającym w jego 
powiecie, wezwanie, aby od urzędowycligczynności duchownych 
się wstrzymywali. To zapewne i w innych powiatach się stało, 
W  czasieg-w którym wyczekuje się dyspensa rządowa, takie we­
zwanie czy też ostrzeżenie wydaje się dziwnem. Już przed kilku 
tygodniami krążyła po gazetach wieść, żel landraci odebrali od 
wyższy władzy rozkaz wymienienia kśfęży, ustanowionych na 
mocy ostatniej ustawy lipcowej, która zniosła obowiązek poda­
wania naczelnemu prezesowi nazwisk wikarych, ustanowionych 
precz biskupią władzę. Sprawozdania landrackio uwydatniły za­
pewne różniej! między księżmi wikarymi przed majowemi usta­
wami i po majćjwyeh ustawach nstanówionymi, a owo ostrzeżenie 
jes t może dalszein togo- następstwom. —  Do katolickiej gazety 
gdańskiej W e s tp r . FcJ/w,W ypiszą, łże mimo zniesieni®? ustawy 
ohrocznej wstrzymaną jeszcze 'zostanie w ypłata doclatku państwo­
wego na seminaryum klerykalne, któremu już od jesieni r  1S73 
a więc od 'półtora roku przed ogłoszeniem ustawy obrocz'ńćj, rząd 
mc nic daje.

RZVM. Dnia 2 stycznia przyjmował Papież na posłu­
chaniu osobnem HSsłonków patrycyatu rzymskiego, którzy z kolei 

przybywają z powinszowamami noworooznemi. —  W uroczystość 
Trzech Króli kilkanaście osób z zagranicy było obecnych na Uszy św. 
Papieża i z rąk jego przyjęło Komunią ś. —  Niedawno przyj­
mował Ojciec św. naSaudyenc.yi ks. kanonika Brosnan, proboszcza 
w Cahircliyen w Irhm dyi, gdzie się urodził sławny 0 ’Conncl. Na 
utrwalenie pam iątki tego dzielnego obrońcy praw Kościoła bu ­
duje ten kapłan w miejscu jego urodzenia kościKf św. Krzyża. 
Papież chce sam położyć kamień węgielny pod tę budowę i de­
legować do tego ks. Arcybiskupa z Getsliel. —  Ojciec, św. m ia­
nował K ardynała Jacobiniego, sekretarza Stanu, prótoktorem 'zn 
konu Kawalerów m altańskich i narodowych zakładów niemieckich 
Najśw. M ai®  P. delPAnima. —  Brewom papiezkieiu mianowany 
został Mgr. Gibbons, Arcyb. z Baltimore, delegatem apost. i p re ­
zydentem synodu, mającego się zebrać w Stanach Zjedn. —  D. 7 bm. 
um arł w Germanicum O. Józof S c b  n o i d er T. J ., rektor tegoż 
kolog., znany w świecie katolickim autor licznych dzieł ascetycznych 
i liturgicznych. U rodi? 5 września .1824 w L ib h r  pod Bonn, 
zwiedzał gimnazyum w Kolonii i uniwersytet w Bonn, w r. 1850 
otrzym ał święcenia kapłańskie. Dwa blisko la ta  sprawował obo­
wiązki wikarynsza w Akwizgranie, poczem wstąpił do zakonu 
Jezuitów. Jako zakonnik był czynny w Akwizgranie, Kolonii, 
gdzie założył bongregacyą męzką, w seminaryach w R pgeusbuńgjt 
i Gbur, gdzie był profesorem i spiritualom . Po wypędzeniu oddał 
się wyłącznie autorstwu, a w śjlgjeui roku 1881 udał się. do 
Kzymu, aby wziąść udział w wydawnictwie autentycznego zbioru 
dekretów Kongreg. św. Odpustów. Z powodu tój pracy^GbSchnei- 
doi -zamianowany został konsultorom tejże Kongregucyi. Jego 
dzieła, a napisał ich około 60 , szeroki znalazły rozgłos. Jego 
M a n u a le  sacerdotum  znane jest zapewnie wszystkim kapłanom. 
AV roku ubiegłym  wydał D e v is ita iio W  s. lim inum  i pracował 
nad dziełom RespoĘsa Conyr. s. Indu lgen tiarum . R. f  I. f  P . —  
W ojna francuzka w Tonkinie największe wyrządza szkody misyom 
katolickim, jak  się tego słusznie obawiano. Jak  do M o n it, da Roma  
donoszą, czarno łlagi jeszcze przed wzięciem Souteju spustoszyły całą 
okolicę i wymordowały ludność ©hrześciauską. W  Dai Dion spalono 
40  domów chrześcian, dom misyonarza i kościół. Zrabowano 
oljfc-yi złuźone w listopadzie na Msze za dusze w czyśćcu; chrze- 
ścianio uciekli w góry. W Sontaj położono przy czterech bra­
mach krzyże, tak  źc wszyscy ąo wchodzili i wychodzili z m ia­
sta, musieli je  deptać pod karą śmierci; czy się wydarzały apo-

stazyeą niewiadomo. — Eksjezuita O. Curci wydał niedawno nowe 
dzieło pr/ećiw  Papieżowi pod tyt,: II Vatioano regio, tarło 
superstite d o iła  Chiosa Cattolica. Już sam ty tu ł dzieła, 
herezyą tchnący, a tym więcej Gała jego treść wykazuje, żo ta 
nowa książka niczcm innem nie 'jest, jedno reprodukcją w formie 
daleko zuchwalszą i potępienia godniejszą błędów, zawartych 
w N u o v a  I ta l ia  i veccJti zc la n ti. Wiadomo, że tę książkę 
potępił Kościół i żo autor h u m ili te r  se su lje c it. Książkę tę 
potępił nawet były m inister włoski oświaty uczony Bonghi.

Tureya. Zatarg, jak i Porta w ostatnim czasie m iała z b u ł­
garskim  oksarchą w Konstantynopolu, zdaje się, został załatwiony, 
gdyż sułtan  przy jął eksarchę u siebie bardzo uprzejmio i udzio-. 
li ł mu order O sm ana I  kl. F irm an z r. 1871  nadaje bu łgar­
skiemu 'eksarśźo formalnie prawo nadzoru nad wszystkimi chrzo- 
ścianami ns^W schodzie bułgarskiej uarodowośei i na tom pan- 
bułgarska a g ita c ja  opiera prawó eksarchy rezydowania w Kon­
stantynopolu i ustanawiania bułgarskich księży w Rumolii, Ma­
cedonii itd. Porta zaś była zdania.- że nowe ukształtowanie 
B ułgaryi po wojnie' całą praw ną podstawę dawniejszych postano­
wień zmienia, a  ztąd od czasu berlińskiego pokoju polo działania 
eksarchy tylko na  właśęlwą B ułgaryą jest ograniczone, i że mio- 
szkać powinien w Sofii. Szczegół ten podajemy, jako objaśnie­
nie i uzupełnienie artykułu  naszego wstępnego o Kościole b u ł­
garskim . Niezawodnie Kosya wpłynęła na Portę, żo pod tym 
względem zdanie swe zm ieniła. Odznaczenie przez su łtana oksar- 
ehy bułgarskiego przyjęte zostało z wiolkim entuzyazmoni przez 
Bułgarów. Izba prosiła księcia Aleksandra, aby podziękował za 
to sułtanowi, co książę toż niezwłocznie uczynił.

I V  Zwracamy uwagę szan. D uchowieństw a arćhidyecozyi 
naszej na to, żo w tegorocznej Rubrycolli nio zostały uwzględnione 
niektóre zmienione Officia, wydane w roku zeszłym dla niektórych 
Świętych Zmiany to dotyczą: 1) św. Marcelego P. i M. <1. 16 sty­
cznia; 2) św. K lem ^i M arcelina P. i  M. 26 kwietnia; 3) św. Sil- 
icerego Pap. i Męcz. d. 20 azerwca: 4) św. P iusa I  Pap. i  Męcz. 
d. 11 lipea; 5) śuftiProta i Jacka M M . d. 11 września; 6) św. S y l-  
icestra Pap. i W yzn. cl. 31 grudnia. — Officia tych Świętych wy­
szły w osobnych odbitkach u Pust ta  w Ratyzbonio (Regensburg). 
Najlepszy zaś spóśmfRahy nio zapomnieć o tom w roku bież., jest za­
notować sobie w Rubryeelli pod datą odnośną tę zmianę

Wyszło z druku dzieło ks. Józefa P e l c z a r a ,  prof. Uniw. Jag., 
pod tyt.; Prawo m ałżeńskie k atolick ie z uwzględnieniem  oraw a  
cyw ilnego , obowiązującego w  A ustryi, w  Prusach i w K róle­
stw ie Polskiem  (stron 688 i CXL) i jest do nabyciu u autora po 
oeniS 8 marek fra-nco.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca;

O B R A Z K I  NA K O L E N D Ę
100 sztuk począwszy od 1 marki. Z a  z n i ż o n ą  c e n ę

M 2 D A L I K I  z M a t  ką, B o s k ą  C s ? s t 3: i a w s k ą
tuzin małych środnicy 23 mm. po 75 fćri.; średnich 26 mm. po 1 40 Jt;  
wielkich 35 mm .% po 4 Ji-t brop^e. artistięue 60 mm. sztuka 7,50 J t  

R Ó Ż A Ń C E  tuzin począwszy od 1 marki.

S p i s  r z e c z y .  A rtyku ły  wstępne: Kościoły na Wschodzio 
(ciąg dalszy; Kościoły słowiańskie w Bosnii i Horcogowinio. — Czar­

nogórze — Serbii). — Absolutio a haerosi (dok.) — Kwestye teolog.: 
Czy Oflicimn Patroni vel Tituli katedralnego kościoła nałoży odpra­
wiać i w jpjiłój dyecozyi? •— JJekreta św. Kongrcgacyi: Deerotum Ur- 
bis et Orbis, nakazujący odmawianie pewnych modlitw po Mszy ś. — 
Dwa (lekretayśw Officium co do elirztu heretyków i małżeństw z ma­
sonami. — Piśmienmctiuo kościelne■ Narodzonio Zbawiciela świata 
czyli Jasełka ks. LonartowDza. — Katolickie dzieła w Niemczoch na 
jubileusz Lutra (ciąg dalszy). — Kronika dyecezalna i zagraniczna: 
Dyecezye polskie: Kuronda Ordynaryatu krakowskiego. — Z dyoco- 
zyi lubelskiej. — Landraci a księża majowi w dyecozyi chełmiń­
skiej. — O ustawie ohrocznej z tejże dyeoękyi. — Rzym: Posłuchania 
u Papieża.— Nomiaaeye Kardynała Jacobiniego i Arcyb. Gibbons.- -  
f  O. Schneider T. J. — Wiadomości potoczne o Tonkinie i cksjezui- 
cic Curci. — Turcya: Stosunki obecno Kościoła bułgarski, go. — 
Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. VJładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


